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Czytanie z Listu św. Paw ła Apostoła do Efezjan (5.1-9)

Bądźcie naśladowcam i Bożymi jako synowie najm ilsi i postę­
pujcie w  miłości jako  i Chrystus um iłował nas i w ydał samego 
siebie za nas na d a r i na ofiarę, na wonność wdzięczności. A 
rozpusta i wszelka nieczystość albo chciwość niech nie będą 
naw et w spom niane między w am i jak  przystoi świętym. Podob­
nie też i bezwstyd albo głupie mowy lub n ieprzystojne żarty, 
nie należące do rzeczy, ale raczej składanie dziękczynienia.

Bo o tym  winniście być przekonani, że żaden rozpustnik albo 
nieczysty lub chciwiec (co jest bałwochwalstwem ) nie m a dzie­
dzictwa w  K rólestw ie Chrystusowym  i Bożym.

Niechże was n ik t nie zwodzi próżnym i słowy, bo nadciąga 
gniew Boży na synów niedowiarstw a. Nie wchodźcie więc z 
nim i w  uczestnictwo.

Niegdyś bowiem byliście ciemnością, ale te raz  staliście się 
św iatłością w  Panu. Postępujcie jako synowie światłości. Bo 
owoc światłości polega na wszelkiej dobroci, sprawiedliwości i 
prawdzie.

Psalm responsoryjny (90, 12-16)

Refren: Okaż nam  Panie: łaskę i zbaw ienie

1. Naucz nas Panie, liczyć dni nasze; 
abyśmy doszli do m ądrości serca.

2. Powróć, o Panie; okaż łaskę swoją; 
bądź sługom Twoim litościwy.

Refren: Okaż nam Panie: laskę i zbawienie

3. Nasyć nas rychło miłosierdziem  Twoim;
abyśm y się radow ać i weselić mogli po wszystkie dni nasze.

4. Niech się sługom Twym okaże dzieło Twoje; 
a chw ała Twoja ich dzieciom.

Refren: Okaż nam Panie: laskę i zbawienie

Ewangelia według św. Łukasza (11,14-28)

Onego czasu: w yrzucał Jezus czarta, a ten był niemy. A gdy 
wyrzucił czarta, przem ówił niem y i zdum iały się rzesze.
I m ówili niektórzy z n ic h : Przez Belzebuba, księcia czartow - 
skiego wyrzuca czarty. A inni, kusząc, dom agali się od Niego 
znaku z nieba. Ale On, znając ich myśli, rzekł im : Wszelkie 
królestwo rozdzierane niezgodą będzie spustoszone, a dom na 
dom upadnie. A jeśliby i szatan rozdzierany był niezgodą, jakże 
się ostoi królestwo, jego skoro powiadacie, że ja  przez Belzebuba 
wyrzucam  czarty? A jeśli ja  przez Belzebuba wyrzucam  czarty, 
synowie wasi przez kogo w yrzucają? Dlatego oni będą sędzia­
mi waszymi. Lecz jeśli ja  mocą Bożą w yrzucam  czarty, tedy 
przyszło do was królestwo Boże.

Gdy zbrojny mocarz strzeże domu swego, bezpieczne jest to, 
co ma. Ale jeżeli mocniejszy od niego nadejdzie i żwycięży go, 
zabierze wszystką broń jego, w  której ufał, a łupy jego rozda.

Kto nie jest ze mną, przeciwko m nie jest, a kto nie zgrom a­
dza ze mną, rozprasza.

Gdy duch nieczystości opuści człowieka, b łąka się po m iej­
scach bezwodnych, =zukając odpocznienia, a nie znajdując, mówi: 
Wrócę się do domu mego, skąd przyszedłem. I wróciwszy zna j­
duje go umiecionym i przyozdobionym. Wówczas idzie i bierze 
ze sobą siedmiu innych duchów, gorszych od siebie, i wszedłszy 
m ieszkają tam. I s ta ją  się późniejsze rzeczy człowieka owego 
gorsze iniźli pierwsze.

I stało się, gdy to mówił, że pew na niew iasta z tłum u donoś­
nym głosem rzekła do Niego: Błogosławione łono, które Cię 
nosiło i piersi, k tóreś ssał.

A On rzekł: Raczej ci są błogosławieni, którzy słuchają słowa 
Bożego i strzegą go.

MYŚ L I  O M A R Y I
Jedno zdanie z dzisiejszej perykopy ew angelijnej w sposób jakże 

delikatny a zarazem  wym ow ny k ieru je  naszą myśl w  stronę M aryi
— M atki Jezusa Chrystusa. ..Błogosławione łono, które Cię nosiło i 
piersi, k tóreś ssał”. Tak pew na niew iasta pochw aliła M aryję, choć 
Je j przecież nie znała.

My Ją  znamy, kocham y, szanujem y, do Niej modlim y się. Zawsze 
też pozostanie dla nas wzorem, jako Ta, k tóra słuchała słowa Bo­
żego i strzegła Go w  swoim życiu.

Ukazuje się nam  jako bezpośrednia, prosta, uboga, cicha i piękna, 
nieznana, nie dostrzeżona przez współczesny Je j św iat. I ją Bóg 
w ybrał na M atkę Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Zbawiciela. Czło­

w iek w ybrałby zapewne na M atkę Boga kogoś dostojnego, kogoś 
7, najwyższych sfer. Inaczej postępuje Bóg. I przy wyborze M aryi 
w idać najw yraźniej to, że m yśli i p lany Boże są inne niż ludzkie. 
„Moje m yśli nie są m yślam i waszymi, a m oje drogi nie są waszymi 
drogam i” (Iz 55,8).

A może to tylko przypadek, że M aryja została M atką Boga? Ale 
w  Bożym planie zbaw ienia nie m a przypadków. I nie przez p rzypa­
dek znalazła się M aryja w śród spraw  tego św iata. Ona była tą  p ie r­
wszą, k tó ra  uw ierzyła i zaw ierzyła całkowicie tem u, co mówił do 
Niej Bóg przez swego w ysłańca. Ona była pierw szą, k tóra zakoszto­
w ała życia w  św ietle w iary, k tó ra  całe swe życie oparła na tej 
w ierze i praktycznie ułożyła je zgodnie z wszelkim i w ym aganiam i 
i sku tkam i tego faktu .

W iara w ym aga wielu wyrzeczeń, w ielu poświęceń. Nie było to 
obce M aryi. Mimo, że Jej życie stanow iło nieprzerw ane pasmo przy­
krości i cierpień, do końca pozostała w ierną służebnicą Pańską, do 
końca słuchała słowa Bożego i strzegła Go, do końca w ierzyła. W ie­
rzy ła w tedy, gdy nie było dla Niej m iejsca w Betlejem . W ierzyła, 
że to małe, bezbronne Dziecię, położone w żłobie jest Synem Boga 
W szechpotężnego. Słowem, przez które wszystko się stało. W ierzyła 
w Syna, gdy m usiała uciekać do. Egiptu, aby  Go chronić przed możną 
ręką  tego św iata. Nie py ta ła  wówczas: dlaczego, dlaczego w ten 
sposób? Ona w iedziała, że drogę tę w ybrał Bóg. To Jej wystarczyło, 
choć zdaw ała sobie spraw ę z tego, że jest to droga tw arda  i bolesna.
I tą  drogą kroczyła. W szystko czyniła dla Jezusa Chrystusa.

W ierzyła, gdy Je j Syn został w ydany, gdy zaparł się Go Piotr, 
gdy inn i pouciekali i zostawili Go samego. Nie wiem y, czy słyszała 
słowa „błogosławione łono, które Cię nosiło i piersi, k tóreś ssał”. 
Ale za to w yraźnie słyszała inne słowa. Słyszała, gdy tłum  ryczał. 
U krzyżuj Go! Na śm ierć z Nim! W tedy też w idziała jak  Je j Syn 
padał om dlały u słupa. Ona wówczas była bezradna. W idziała Go 
w cierniow ej koronie. W idziała, jak zarzucili Mu na ram iona ciężki 
krzyż. Była tam . Nie odstępow ała swojego Syna. Może chciała Go 
sobą zasłonić, zatrzym ać ten  straszliw y pochód? Może. Ona wiedziała, 
że tak  się stać musi, że taką jest wola Ojca, który jest w  niebie. 
Dlatego idzie z Jezusem  po drodze krzyża. I sta je  pod krzyżem, 
obolała, niema, jak  posąg bólu. Wierzy, że jest to w ielka godzina 
Je j Syna, Zbaw iciela św iata. Jest św iadkiem , gdy On dokonuje ak tu  
w ielkiej ofiary, gdy sław i Ojca w niezw ykły sposób, gdy siebie 
samego ofiarow uje za grzechy ludzkości. I choć jako M atka jest 
przepełniona przerażeniem , choć ból Jezusa jest i Je j bólem, to wie, 
że w  te j chwili Jezus jest Kimś w ielkim . Dlatego n ie wypow iada 
bezsensownych skarg, nie gniewa się na m orderców  Jej Syna, nie 
narzeka na O patrzność Bożą. Zbyt w ielką jest ta godzina. Dlatego 
stoi u stóp krzyża silna, odważna, pełna w iary.

W ierzyła i wówczas, gdy Jezus oddał ducha, gdy złożono Go 
w grobie. W ierzyła i czekała... na zm artw ychw stanie. Tylko Ona 
jedna. Tylko Ona jedna wówczas w ierzyła. Wszyscy inni zwątpili. 
Ona jedna nie. I dlatego jest nam  tak  bardzo bliska. Dlatego jest 
dla nas wzorem. Cierpiała, może i płakała, ale szła zawsze za Jezusem. 
Nigdy Go nie odstąpiła. Bo w ierzyła.

„Spraw iedliw y z w iary  żyje”. To była Je j m aksym a życia. Nie 
pytała, dlaczego, po co? Nie pytała dlaczego Jezus Chrystus m usiał 
cierpieć? Nie py ta ła  dlaczego m usiała i Ona cierpieć? Nie pytała - 
dlaczego cierpi tak  wiele ludzi? Dlaczego życie człowieka jest n ie­
kiedy jedną drogą krzyżową, n ieustannym  pasm em  męki?

M aryja cierpiąca, M atka Bolesna, jest nam  bliską. To nic dziwnego. 
Nie m a bowiem nic bliższego dla człowieka niż cierpienie. Nawet 
miłość nie jest m u tak  bliska. Z miłości jeszcze n ik t nie um arł. N a­
tom iast cierpienie...? Ile jest cierpienia na świecie? Czy m ożna to 
zbadać? Człowiek zdolny jest zmierzyć jedynie swoje w łasne, p rze­
żyte przez siebie cierpienie.

A przecież św iat jest pełen  cierpienia. Ileż na nim  nieszczęść, 
katastrof, chorób, w ypadków  klęsk żywiołowych, wojen...? A ile jest 
tych zwykłych, codziennych cierpień, cierpień zatrwożonych, zrozpa­
czonych i zawiedzonych serc. Ile jeśt cierpień w  rodzinie i u sam ot­
nych osób, u starszych i m łodych? Ile cierpień pow odują ukryte 
udręki, obrazy, niezrozum ienia, niewdzięczność, zwykła ludzka złość 
i brak  miłości?

Św iat jest nieskończonym, bezdennym  m orzem  nieukojonych c ier­
pień i trosk, niekiedy bezradności i zw ątpienia, łez w ylanych w sa­
m otności i opuszczeniu, bezsensownych kolei losu. Tego ogromu 
nieuzasadnionych cierpień człowiek n ie  potrafi, a  naw et nie chce 
ogarnąć. To jest ponad nasze możliwości. Możemy, a naw et m usim y 
pytać: dlaczego? Dlaczego w łaśnie m nie to spotyka, dlaczego w ła­
śnie teraz? Dlaczego w  ogóle istnieje całe to straszliw e cierpienie, 
m oje i cudze? Czy istn ienie cierpienia na świecie nie jest oskarże­
niem  nieba? Czy nie jest oskarżeniem  Boga, k tóry  jest Stw órcą 
tego św iata przepełnionego ponad m iarę cierpieniem ? Takie p y ta ­
nia nie są bluźnierstw 'em? I n ik t nie m usi tłum ić ich w sobie. 
Takie py tan ia może i pow inien staw iać chrześcijanin, człowiek 
w ierzący w  Jezusa Chrystusa. Takie py tan ia  są dowodem, że 
naszego Boga uw ażam y za Boga żywego, że w ierzym y w  Boga 
żywego.

A czy m ożna w iarą  w  Boga w ytłum aczyć istnienie c ierp ien ia’ 
Byłoby to zbyt proste i naiw ne. W iara nie daje gotowych rozwiązań. 
W iara może jedynie dopomóc w  tym, aby cierpienie przemóc.

I znowu przed naszymi oczym a sta je M aryja, ta  cierpiąca, stojąca 
pod krzyżem. W swym cierpieniu, w w ew nętrznej udręce, w trw o ­
dze, słabości i zmęczeniu, w  pustce i beznadziejności, sta ła pod 
krzyżem, z całkowicie pustym i rękom a. Tylko wierzyła. W iara prze­
mogła wszystko. Do końca słuchała słowa Bożego i strzegła Gc.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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G ro ta  z w ia s to w a n ia

„Onego czasu posiany jest anioł Gabriel od 
Boga do m iasta galilejskiego, które zwano  
Nazaret, do Panny poślubionej mężowi, k tó ­
remu było na imię Józef z dom u D awidow e­
go, a im ię Panny Maryja. I w szedłszy do niej 
anioł rzeki:... Oto poczniesz i porodzisz syna, 
i nadasz m u im ię Jezus...” (Łk 1, 26-31).

Nastąpiło pierwsze spotkanie otw ierające 
Nowe Przymierze, spotkania Boga i ludzkoś­
ci, spotkanie w yjątkow e: ..poczniesz... i poro­
dzisz” — a więc spotkanie m atki i dziecka.

W spotkaniu tym zasadniczą rolę spełnia 
rozmowa pomiędzy aniołem  i niewiastą. Po­
siada ona powiązanie z inną rozmową, która 
m iała m iejsce w ra ju  i była je j przeci­
wieństwem. W tam tym  rajskim  spotkaniu 
również kluczowe znaczenie posiadał dialog 
pomiędzy niew iastą a aniołem, upadłym  
wprawdzie, ale przecież aniołem.

Te dw ie rozmowy sta ją  się — przynajm niej 
w  części — zrozumiałe, kiedy je  razem  zesta­
wimy. Oddzielone od siebie ogrom ną prze­
strzenią czasu, są jednak  ściśle ze sobą po­
wiązane, należą jak  gdyby do siebie. P ierw ­
sza jest przyczyną, druga — następstwem . 
Pierwsza jest rozejściem, które zdecydowało
o losie człow ieka na długie wieki, druga spot­
kaniem, które przyniosło człowiekowi nadzie­
ję  na pojednanie z Bogiem.

Bóg stw arza swoje dzieła, aby je  kochać, 
aby ubogacać je swoją miłością. Człowiek 
należy do tych stworzeń, k tó re  mogą Bogu 
odpowiedzieć miłością na miłość. Rozmowa w 
ra ju  m iała dla tego stanu rzeczy decydujące 
znaczenie. Człowiek powiedział po raz pierw - 
czy sw oje: „nie"’. W olna nieprzym uszona
miłość zam arła w człowieku przez owo „nie“. 
S tracił człowiek łaskę i to wszystko, co daje 
m u obcowanie z bogactwem istoty Bożej. 
S tracił człowiek całą sferę swego nadprzyro­
dzonego życia.

A jednak, odchodząc na to osobliwe w y­
gnanie w  głąb samego siebie, człowiek zabrał 
ze sobą nadzieję przew rotu do domu Ojca: o­
bietnicę Odkupienia. Z obietnicą przebyła 
ludzkość długą drogą wygnania. Być może, 
iż ta  długa droga przez historię, k tórej n ik t 
nie zdoła określić, jest obrazem  w ew nętrzne­
go odejścia jednej miłości od drugiej, obra­
zem moralnego oddalenia się rodziny ludzkiej 
od Ojca.

Zwiastowanie w Nazarecie zapowiada kres 
tego oddalenia i jest pierwszym  spotkaniem  
Nowego Zakonu, zakonu miłości i początkiem 
wielu spotkań. Znów toczy się rozmowa, k tó ­
ra  sam a w  sobie jest niezrozumiała, zestawio­
na jednak z tam tą  pierw szą — sta je się 
przejrzysta, pełna treści i znaczenia. Przygo­
tow uje ona historyczny fak t spotkania Boga 
z ludzkością na nowej płaszczyźnie: poprzez 
indyw idualne, a bardzo tajem nicze spotkanie 
Syna Bożego z Jego przyszłą ziem ską M atką. 
Zdarzenie to, choć niepozorne w swej zew­
nętrznej oprawie, całym w ew nętrznym  bo­

gactwem treści zaciąży nad dziejami świata. 
Ono też będzie kluczem do zrozum ienia m o­
ralnych dziejów ludzkiej rodziny zarówno w 
przeszłości, jak  i na przyszłość.

Spotkanie Syna Bożego z ludzkością było 
postanow ione przez Boga, bo tylko On mógł 
decydować o tym  zdarzeniu. A jednak Bóg 
który stworzył w  człowieku dziedzinę wol­
ności, wszechmocą swoją tak  kształtuje 
ludzkie możliwości, by człowiek mógł Mu 
wyjść na przeciw. Sprawia, że jedyny czło­
wiek — przyszła M atka Jego Syna — w yras­
ta ponad przeciętny ludzki poziom. Kiedy 
Bóg zbaw iający wychodzi do ludzkości, ludz­
kość w  Jej osobie idzie Mu na spotkanie. Tak 
więc te dwie wolne decyzje. Boża i ludzka, 
spraw iają, że to spotkanie odbywa się n ie ja­
ko na połowie drogi.

„Bądź pozdrowiona, łaski pełna, Pan z To­
bą...” Słowa anioła zdradzają Jej tajem nicę. 
Żyła wśród ludzi nie różniąc się od nich zew­
nętrznie niczym; była w całej praw dzie jed ­
ną z nich, ale równocześnie przerastała ich
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duchow ą świętością, a Jej w ew nętrzny św iat 
był daleki od ludzkiej małostkowości, sła­
bości i skażenia.

„Bądź pozdrowiona, łaski pełna, Pan z To­
bą..." Szacunek Boga w  stosunku do człowie­
ka przejaw ia się nie tylko w  fakcie, że Bóg 
pozwolił mu na czynne uczestnictwo w  Od­
kupieniu; Bóg posuwa się jeszcze dalej: chce 
mieć w człowieku wolnego i świadomego 
współpracownika. Przyszła M atka Zbawiciela 
nie jest tylko posłusznym ślepo narzędziem ; 
Bóg oczekuje do Niej rozum nej i wolnej de­
cyzji. Tok rozmowy w skazuje na to, że N aj­
świętsza M aryja P anna zastanaw ia się głębo­
ko i trzeźwo nad całą sytuacją. Staw ia py ta­
nie: „Jakże się to stanie, skoro męża nie 
znam".

Wolna i rozum na decyzja Najświętszej M a­
ryi Panny: „Niech m i się stanie według słowa  
Twego” — stanowi szczytowy punkt spotka­
nia i spraw ia, że dwie osobowości: oso­
bowość Boga i osobowość M aryi Dziewicy, spo­
tykają  się, związane bardzo ścisłym węzłem 
rodzinnym  — jako m atka i dziecko, m atka i 
syn. To spotkanie zainicjow ane w Zwiasto­
waniu, w arunkuje wszystkie inne historycz­
ne spotkania Chrystusa z ludźmi w  ciągu 
trzydziestu trzech la t jego ziemskiego życia.

Decyzja N ajświętszej M aryi Panny, w ypo­
w iedziana w  krótkim  „Niech m i się stanie”, 
posiada jeszcze inną wymowę. Bóg spotyka 
się w niej z człowiekiem, ale równocześnie 
człowiek spotyka się w  niej z samym sobą,

odnajduje- najisto tn iejszą praw dę o sobie. A 
dzieje się tak, ponieważ w  doskonałym czło­
wieczeństwie Jezusa Chrystusa po raz p ierw ­
szy od czasu grzechu pierworodnegoi człowiek 
może siebie dostrzec takim , jakim  stworzył 
go Pan Bóg, jakim  chciał go m ieć: bez cieni 
i plam, bez ran  m oralnych i brudu — bez 
przewrotności i zdrady. W osobie narodzone­
go Chrystusa może uczcić Boga, ale równo­
cześnie odnaleźć szacunek dla człowieka — 
może odnaleźć u traconą nadzieję w przysz­
łość własnego człowieczeństwa. W osobie 
Dziecięcia Jezus jaw i się człowieczeństwo do­
skonałe nie tylko jako w izja utraconej nie­
winności pierw otnej, lecz jako w izja przyno­
sząca wyzwolenie, odkupienie i życie, jako 
nadzieja i obietnica osobistego odrodzenia się 
w  Jezusie Chrystusie, przyobleczenia się w 
Jezusie Chrystusie, przyobleczenia się w  no­
wego człowieka, „który w edle Boga stw orzony  
jest w  sprawiedliwości i świętości praw dy”. 
U wikłany w słabościach, udręczony przez 
błędy i pomyłki, człowiek może przeżyć zapo­
wiedź przyszłej radości odrodzenia, wyzwole­
nia i pokoju wewnętrznego.

„Ludzkość nie uwolni się już nigdy od ży­
wego Chrystusa, od Jego prawdy, od Jego 
miłości. Można to tw ierdzenie odwrócić i po­
wiedzieć, że n ik t i nic człowiekowi nie 
potrafi odebrać Chrystusa, ponieważ żadna 
moc nie zdoła rozdzielić w Jezusie Chrystusie 
bóstwa i człowieczeństwa.

Do tego faktu  powinien człowiek powracać 
zawsze, gdy — zagubiony w  świecie, który 
zdaje się go przerastać — czuje się sponie­
w ierany zew nętrznie czy też załam any w ew ­
nętrznie, gdy tęskni za czystym, wolnym i 
pięknym  człowieczeństwem.”

Oprać. MAREK AMBROŻY

0  zwiastowaniu
(...) Dwoma archaniołam i, którzy odgryw ają 

szczególną rolę w  Ewangelii, są Michał i 
Gabriel, i obaj oni złączeni są w dziejach 
W cielenia z M aryją: Gabriel, kiedy Duch 
Święty zstąpił na Nią, i Michał, kiedy naro­
dziło się Boże Dziecię.

Gabriel pozdrowił Ją  jako „laski pełną” i 
jako „błogosławioną m iędzy niew iastam i” i 
oznajm ił Jej, że Duch Święty zstąpi n a  Nią
1 że zrodzi Ona Syna, który będzie Synem 
Najwyższego.

O posłannictwie, jak ie  spełni wobec Niej 
M ichał po narodzeniu się Boskiego Syna, do­
w iadujem y się z Apokalipsy, napisanej przez 
św. Jana Apostoła. Wiemy, że Pan Jezus 
przyszedł założyć pośród ludzi królestwo 
Boże, i zaledwie się narodził, od razu napad­
ły na Niego pragnące Go zniszczyć moce te­
go św iata. Herod postanow ił Go zgładzić, ale 
poniósł klęskę, bo św. Józef zabrał Jego M at­
kę i Jego do Egiptu. A le św. Ja n  w Apoka­
lipsie powiada, że M ichał i jego aniołowie by­
li praw dziwym i strażnikam i M atki i Dzięcię- 
cia zarówno wtedy, jak  i w  innych w ypad­
kach.

N ajpierw  św. Jan  zobaczył w w izji „wielki 
znak na niebie” („niebaw em '’ nazywa on K o­
ściół, czyli Królewstwo Boże) niew iastę w 
słońce obleczoną i księżyc pod jej stopami, 
a na jej głowie wieniec z gwiazd dw unastu”, 
a  kiedy m iała już w ydać na św iat Dziecię, 
pojawił się „wielki Sm ok barw y ognia", czyli 
zły duch gotowy „pożreć je j dziecię,” kiedy 
się narodzi. Syna ocaliła Jego w łasna Boska 
moc, ale potem zły duch prześladow ał Ją : 
M ichał jednak  i jego aniołowie przyszli na 
pomoc i pokonali złego ducha.

„I nastąpiła w alka na niebie — powiada 
natchniony autor. — M ichał i jego aniołowie 
m ieli walczyć ze Sm okiem  . I w ystąpił do 
icalki sm ok i jego aniołowie, ale nie prze­
mógł, i ju ż  się m iejsce dla nich w  niebie nie 
znałazło. I został strącony w ielki Smok. Wąż 
Starodawny, który się zw ie diabłem i szata­
nem ”. Błogosławiona M atka Boga ma na swe 
usługi zastępy aniołów i jest ich Królową.

JOHN HENRY NEWMAN 
Rozm yślania i M odlitw y
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TOWARZYSTWO POLSKA -  KANADA
W dniu 29 grudnia ub.r. w sie­

dzibie Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu w W ar­
szawie, odbyła się sesja Zarządu 
Towarzystwa Polska — Kanada, 
której przewodniczył prezes Za­
rządu prof. Marian RYBICKI.

W sesji tej wziął udział Amba­
sador Kanady p. Józef FRAZER.

\  ♦

% % P
Uczestnicy sesji Zarządu Towarzystwa 
Polska —  Kanada z udziałem Ambasadora 
Kanadyjskiego

k
S r Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego 

biskup Tadeusz R. MAJEWSKI wręczył 
Ambasadorowi Kanady nowe wydanie Pis­
ma Świętego

Z życia naszych parafii

Uroczystość święceń kapłańskich 
w parafii polskokatolickiej w Lublinie

Podniosłe i niecodzienne chw ile przeży­
ła w dniu 14 grudnia 1980 r. parafia  pol- 
skokatolicka w  Lublinie. W dniu tym 
zwierzchnik naszego Kościoła Biskup Ta­
deusz R. M ajewski udzielał, po raz p ierw ­
szy w  tej parafii, święceń diakonatu i k a ­
płaństw a.

Uroczystość rozpoczęła się od powitania 
Ks. B iskupa przez proboszcza parafii ks. 
dziek. W ładysława B arana i prezesa Rady 
Parafialnej oraz dzieci. Ks. Biskup w asy­
ście duchow ieństw a odpraw ił Mszę św.

Po odśpiewaniu Lekcji i Psalm u G radu- 
alnego rozpoczęły się uroczystości święceń 
diakonatu, które otrzym ał z rąk  bpa T. 
Majewskiego kleryk Mikołaj Skłodowski. 
Następnie po odczytaniu Ewangelii przez 
d iakona rozpoczęły się uroczystości św ię­
ceń kapłańskich, które otrzym ał kl. mgr 
H enryk Nowacki.

Większość zgromadzonych w świątyni 
ludzi po raz pierwszy w życiu oglądała 
pełną głębokiej symboliki cerem onię św ię­

ceń kapłańskich. W ierni słuchali z uwagą 
słów modlitwy, stara li się zrozumieć 'k aż ­
dy gest. Szczególnie głębokie wzruszenie 
odbijało się na tw arzach najbliższej rodzi­
ny neoprezbitera. Głęboko przeżywali ten 
mom ent parafianie lubelscy.

Do Komunii św., której udzielał Biskup, 
przystąpili — oprócz najbliższej rodziny 
neoprezbitera — niemal wszyscy uczestni­
cy uroczystości. Przez całą uroczystą Su­
mę, śpiewom przewodniczył chór parafia l­
ny. Na zakończenie trw ających przeszło 
3 godziny uroczystości kościelnych, prze­
mówił dostojny Celebrans.

Biskup zwrócił uwagę na pracę duszpas­
terza w lubelskiej parafii, konieczność 
wzmożenia wysiłków w  celu dalszego o­
żywiania życia religijnego. Nowowvświęco- 
nem u kapłanowi, życzył słowami św. P aw ­
ła, aby „był wzorem  dla wierzących w 
mowie, nauczaniu w  miłości i w ierze”.

W arto przypomnieć, że parafia polsko- 
katolicka w  Lublinie obchodzi w łaśnie 45

rocznicę paw stania. Posiada w swym do­
robku piękną kartę  swej historii i tra ­
dycji, choć początkowy okres działalności 
naszego Kościoła na terenie Lublina i o­
kolic oraz ówczesna sytuacja jego wy­
znawców n ie  była łatw a. Od 2 la t p ro­
boszczem parafii jest ks. W ładysław B a­
ran. Dzięki ofiarności i zaangażowaniu 
w iernych, w  ciągu kilku miesięcy w ykona­
ne zostały niezbędne prace w  kaplicy w 
domu parafialnym . Zostało zainstalow ane 
centralne ogrzewanie w kaplicy i plebanii. 
Zaawansowane są prace przy budowie 
drugiego p ię tra  domu parafialnego, gdzie 
budowę rozpocznie się n a  w iosnę br.

Uroczystości święceń kapłańskich w  tej 
parafii są najwym owniejszym  dowodem — 
świadectwem  łączności wszystkich w ier­
nych poprzez kapłana z Jezusem  Chrystu­
sem, a tym  samym z Kościołem.

Zdjęcia  ze w sp o m n ia n y ch  uroczystości  za ­
m ieśc il iśmy w  je d n y m  z poprzedn ich  n u m e ­
rów „R odz iny” .

7

4



U śm iechnięty M arcinek K usiński ma szesnaście miesięcy. 
Jest zdrowy i pełen dziecięcej energii. Ci, k tórym  zawdzięcza 
swoje zdrowie, zapom nieli może o odruchu dobroci swego 
serca. Dobroć, jak  ziarno w rzucone w ziemię, k iełkuje i w y ­
daje owoc. Owocem łańcucha dobroci ludzi o różnych św iato­
poglądach i różnej narodowości jest życie uśm iechniętego 
dziecka.

K iedy M arcinek m iał trzy m iesiące zachorow ał na w irusow e 
zapalenie mózgu. Bezsilność i cierpienie, nadzieja i zw ątpienie 
tow arzyszą w  różnej m ierze każdej chorobie, a zostają zw ie­
lokrotnione stopniem  miłości wobec dziecka. W tak ie j sytuacji 
pierwszym  i najpotrzebniejszym  lekarstw em  jest zaangażow a­
nie się tych, k tórzy m ogą pomóc. W przypadku choroby M ar­
cinka na pomoc pośpieszył duszpasterz częstochowskiej parafii, 
bp Jerzy  Szotm iller, k tóry  od początku do końca choroby

B Ł O G O SŁ A W IO N A  
DOBROĆ C Z Ł O W IE K A

służył rad ą  i sercem. Bezskuteczne byłoby okazanie serca bez 
wiedzy i lekarsk ie j pomocy. W iedzą i doświadczeniem  m edycz­
nym służyli prof. dr hab. M ieczysław K rauze — D yrektor In ­
sty tu tu  P ed ia trii Sl.A.M. oraz d r M arszałek i d r Stankiewicz. 
T roskliw a opieka lekarska podniosła tem peratu rę  nadziei ocze­
kujących na uzdrow ienie dziecka. B rak  leku w yw ołał kolejne 
uczucie beznadziejności. Jak  zdobyć lek ra tu jący  zdrowie 
dziecka? Telefoniczne rozmowy w  boju o życie a la rm u ją  i 
proszą o lekarstw o. Zw ierzchnik Kościoła Polskokatolickiego 
bp Tadeusz M ajewski, k tóry  sercem  zaangażow any jest w  b u ­
dowę C entrum  Zdrow ia Dziecka, zw raca się z prośbą do m i­
n istra  Janusza W ieczorka o sprow adzenie lekarstw a z zagra­
nicy. Równocześnie bp Jerzy  Szotm iller prosi księdza W altera 
M adera z F ra n k fu rtu  nad M enem o przysłanie leku z ta m te j­
szej k liniki. W kró tk im  czasie sam olot dostarczył przesyłkę 
z lekarstw em , które ra tu je  zdrowie dziecka.

Upłynęło k ilka m iesięcy od dnia, w  którym  dowiedziałem  
się o łańcuchu ludzi dobrej woli ra tu jących  życie M arcinka 
K asińskiego. K ilkakro tn ie brałem  do ręk i długopis, by podzię­
kować w  im ieniu najbliższych dziecka tym, którzy uratow ali 
m u życie. O dkładałem  długopis, kiedy przypom inałem  sobie 
chorych, tak  dzieci jak  i dorosłych, którzy nie m ieli szczęścia 
być pod opieką profesorów  i biskupów. K orzystali z opieki, 
k tórej granice bezsilności były nie do pokonania. Jednak  trze ­
ba pisać i mówić o dobroci, także w tedy, gdy nie jest ona 
powszechna. T rzeba przebić m ur obojętności na ludzkie cier­
pienie. K ażdy człowiek jest najw ażniejszy. Lekarze, Profesor, 
B iskup i M inister pomogli, bo kierow ali się dobrocią, i na 
pewno zrobiliby to samo dla innego M arcinka, Bronki, Adasia 
czy A gatki. Za to należy się Im podziękowanie. „Błogosławiona 
dobroć człowieka, niesie pokój ludziom  w  dom...”.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (541)

K
Kw ietyzm  — (łac. ąu ie tus =  spokojny, spoczywający) — 
to k ierunek  m istyczno-religijno-etyczny au to rstw a rzym ­
skokatolickiego teologa hiszpańskiego -*  M ichała de M o- 
1 i n o s’ a (poi. Molina, ur. 1628, zm. 1696), którego istotę 
można sprow adzić do poglądu, że najdoskonalszym  środkiem  
dojścia do doskonałości duchowej i zdobycia jej jest całko­
wicie b ierna m odlitw a, k tó ra  z kolei spraw adza się do 
biernego w yczekiw ania w  m odlitew nym  skupieniu otrzy­
m ania — Łaski, następnie pełnego i bezw arunkow ego pod­
dania się je j z całkow itą tym  sam ym  rezygnacją z w łasnej 
woli i w łasnego działania. W ten  sposób równocześnie dusza, 
k tóra jest przeciw staw ieniem  grzesznego ciała, w yzw ala się 
odeń i może się w  sposób coraz doskonalszy łączyć z Bo­
giem, oddać się Jego woli i zdobyć pełny w ew nętrzny spo­
kój, a  więc i szczęście to m ożliwe tu  na Ziemi. Głównym 
i niemal wyłącznym  działaczem i spraw cą szczęścia i zba­
w ienia człowieka jest w edług kw ietystów  tylko Bóg. K ie­
runek  ten  jako niezgody z m istyką i ascetyką rzym skoka­
tolicką potępił w  1687 roku  pap. Innocenty  XI. Ale ak t 
ten nie zaham ow ał rozw oju te j doktryny, k tóra, zwłaszcza 
we F ran cji końca XVII i w  X V III w. w yw ołała dość żywy 
spór teologiczny, w  którym  głośnym i się stali m.in. — Fene- 
lon i -» B. Bossuet. W jak ie jś  m ierze k ierunek  m iał wpływ 
na pow stanie w  X V III w. -»■ pietyzm u. Ale podkreślić 
też trzeba, że, chociaż nie w  takim  sam ym  pojęciu i zna^ 
czeniu, ale postaw a bierna człowieka wobec działań bóstwa 
czy bogów, czy w  ogóle czynników irracjonalnych, na 
kształtow anie jego życia, jego doskonalenia, była i jest 
ważnym  elem entem  religii i k ierunków  filozoficznych i ich 
zwolenników starożytności, średniowiecza, a rów nież i 
współczesności (wym ienić tu  można np. -► buddyzm , 
Budda =  oświecony; gnostycyzm, kataryzm , m istykę J. 
Eckharta),

K yrie eleyson — (gr.) po polsku Panie, zm iłuj się 
inw okacja, używ ana m.in. we — Mszy św.

— ta

L
L abat P io tr —• (ur. r. ?, zm. 1670) — to  ks., dom inikanin  
francuski. N apisał książkę pt. Theologia scholastica secun- 
dum  illibatam  S. Thomae doctrinam  (1658—1661; 8 t.), czyli 
Teologia scholastyczna w edług nieskażonej doktryny św. To­
masza.

Labadyści — to nazwa członków odłamu -> kalw inizm u, 
którego tw órcą był Jan  L a b a d i e  (ur. 1610, zm. 1674), 
były jezuita, następnie rów nież przez jak iś czas karm elita . 
O pierając się o niektóre poglądy -> J. K alw ina odpowiednio 
do swoich potrzeb i celów zm ieniane, głównie w  la tach 
1659—1666 głosił w  Genewie nieco też zm ienione i przysto­
sowywane poglądy kw ietystyczne (-> kwietyzm). Później 
przez jakiś czas działał w  H olandii, krzew iąc tam  swoje 
poglądy, ale w krótce został z niej w ydalony, następnie w 
Niemczech. Zyskał sobie niew ielu zwolenników. I w łaściw ie 
tzw. l a b a d y z m ,  czyli kw ietyzm  w  ujęciu L abadie’go 
z chwilą jego śm ierci też począł wygasać.

L aberenz Godfryd — (ur. 1802, zm. 1875) — to niem iecki 
ks. rzym skokat., profesor języków wschodnich i egzegezy 
S tarego Testam entu, a rów nież teologii pastoralnej. N apisał 
m.in. De vera libri Jonae interpretatione (1836), czyli O 
praw dziw ej in terpretacji księgi Jonasza.



Rozmyślanie

ZGODZIĆ SIĘ NA SW OJĄ RODZINĘ

Prawie w szyscy ludzie tracą przynajm niej trochę czasu na żałow a­
nie, że są tym , czym  są, albo że nie są tym , czym  chcieliby być.

Gdy chodzi o rodziny dużo je s t okazji do żałowania. W ielu m ałżon­
ków  myśli, że ich m ałżeństw o jest nieudane, jedno drugie „znosi” 
tylko.

Przyjąć drugie takim , jak im  jest, tak im  jakie się poznało w paśmie 
dni, przestać w zajem nie się oskarżać, pominąć pozorny zawód  — do 
tego powinno dążyć jedno i drugie, jeżełi chcą, żeby ich rodzina była 
udana.

Czy w yrzekniesz się budow ania domu, dlatego że otrzym ałeś m a­
teriał nie taki, jaki zamówiłeś?

Czy odrzucisz wełnę na sweter, dlatego że kierow nik nie dał takiej, 
jaką obiecywał?

Czy zostawisz dziecko, dlatego że myślałeś, iż będzie miało inny 
tem peram ent i charak ter?

Czy wyrzekniesz się rodziny, dlatego że twój mąż nie jest taki.
o jakim  m arzyłaś? dlatego że tw oja żona nie jest taka, o jakie] 
marzyłeś ?

Jeśli poślubiłeś swoje marzenie, postąpiłeś jak  niedorostek. Miej 
p retensję tylko do siebie i n ie  oskarżaj drugiej strony, że nie jest ta ­
ka, jaka była w twoich m arzeniach.

Jeżeli się zawiodłeś i w  tym  trwasz, mimo woli to okazujesz, a w te­
dy drugą stronę trochę od siebie odsuwasz, gdyż żeby mogła się zbli­
żyć, trzeba jej okazywać zaufanie.

Twoje żale to tyleż barier, k tóre oddzielają, gdy tymczasem trze­
ba łączyć.

Nigdy nie jest za późno, żeby zaślubić wreszcie tego, kto dzieli z 
tobą życie. Trzeba tylko się zdecydować.

Nie możecie żyć we tro je: twój małżonek, ty i tw oje marzenie. Je ­
żeli poważnie chcesz żyć w  m ałżeństw ie rozejdź się z m arzeniem.

Jeżeli nie możesz wybudować zamku, stać cię przynajm niej na 
chatę, ale nie będzie ci się w niej podobało, jeżeli dalej będziesz m a­
rzył o zamku.

Zdecydowałeś się zerwać z marzeniem , wyrzec się zamku... Czy 
oznacza odrzucenie złudzeń? Wcale nie; w  ten sposób nie pozbyłeś 
się ich.

Zacznij od przebaczenia współmałżonkowi, boś nigdy nie przeba­
czyła tego, że nie jest taki, jakiego sobie wym arzyłaś.

O fiaruj Bogu swój zawód, swoje zniszczone m arzenia i to wszystko, 
co w  tobie było z żalów, pretensji i zniechęceń.

I wreszcie przyjm ij głęboko rzeczywistość drugiej strony i twojego 
domu.

Nie chodzi o „poprawę twego życia”, ale o popraw ę ciebie.
Może nigdy praw dziw ie go nie kochałaś, bo pragnęłaś go dla siebie?
Może nigdy nie kochał cię prawdziwie, bo pragnął cię dla siebie? 

i wasze egoizmy na krótko się zeszły dając w am  złudzenie 
miłości.

N aw et jeżeli miłość uczuciowa na pozór zniknęła, możesz go ko­
chać, możesz pragnąć dla niego dobra.

Ale on.../  A le ona...!
N ie sądź drugiego, sądź siebie. Jeżeli rzeczywiście przestał cię ko­

chać- tym  bardziej go kochaj, i to bezinteresownie. Rzadko spotyka 
się osoby, które mogą się długo opierać praw dziwej miłości. Ko­
chając go, pom agasz mu kochać.

Zawsze myślisz: „Zawiodłam  się na nim  .
Pomyśl także: „Ja  go zaw iodłam ”.
To on zaczął!
Każde po kolei, zacznij na nowo kochać go sercem odnowionym.
Jeżeli masz pustą szklankę, możesz ją  napełnić, ale jeżeli jest 

pełna!...
Głębia otrzym ywanej miłości mierzy się głębią tw ej duszy.
Mówisz, że m a (wszystkie wady.
Mówiłaś, że m iał wszystkie zalety.
Myliłaś się wczoraj, mylisz się także dzisiaj.
On ma zalety i wady, a ty m asz je wszystkie poślubić.
To nie m oja wina, on się zmienił!
Czy to n ie  ty  się zmieniłaś?... a jeżeli się zmienił, dlaczego się dzi­

wisz? Poślubiłaś człowieka żywego, a nie obraz. Kochać to nie wybór 
chwilowy, to w ybór na zawsze.

Kochać mężczyznę, kochać kobietę — to zawsze istotę niedoskonałą, 
chorego, słabego, grzesznika.

Jeżeli go napraw dę kochasz, wylecz go, podtrzym asz, zbawisz.
Kochać to może — w ostateczności — przycierpieć całe życie; obyż 

ci, co chcą kochać, zechcieli to przemyśleć, zanim  się zwiążą.
Sakram ent M ałżeństw a uświęcił wasz związek, co dzień pomaga 

wam  wprowadzać go w  życie.
W waszej rodzinie tylko Chrystus może odkupić egoizm i przyw ró­

cić miłość, ale żeby mógł przyjść do was dziś lub jutro, potrzeba Mu 
waszego TAK.

Zgodzić się na sw oją rodzinę to zgodzić się na współmałżonka, ale 
to także przyjąć Jezusa Chrystusa Zbawiciela.

MICHEL QUOIST
N iezw ykły diałog

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (542)

Lacordaire Ja n  B aptysta  H enryk — (ur. 1802, zm. 1361)
■— to francuski p raw nik , działacz polityczny, a od 1924 roku 
również ksiądz rzym skokatolicki. W spółpracował m.in. 
z - hr. M ontalem bert i ->• ks. Lam ennais. Razem z  nim i 
w ydaw ał od 1830 roku  dziennik L ’A venir  — Przyszłość, 
w którym  ukazyw ały się a rtyku ły , rów nież jego, o spo­
łecznym  postępowym  ukierunkow aniu , niezgodne z rzym ­
skokatolicką doktryną i społeczną i teologią. Pismo zostało 
więc zawieszone. Ks. L acordaire w stąp ił w 1840 r. do do­
m inikanów . W sławił się m.in. w spaniałym i kazaniam i i 
konferencjam i, głoszonymi w  katedrze N otre Dam e w  P a- 
rvżu. K azania ukazały  się drukiem  pt. Conferences de Notre 
Dame de Paris (t. 1—4; 1835—51), czyli Konferencje, głoszo­
ne w  Notre Dame w  Paryżu; napisał też Lettres a un  jeune  
homme sur la vie chretienne (1853), czyli L isty  do młodego 
człowieka o życiu chrześcijańskim . Głęboko i oryginalnie 
u ję tą  treść w ypow iadał i u jm ow ał ją pięknym  stylem. W 
1860 roku został członkiem A kadem ii F rancuskiej.

Lagrange Franciszek — (ur. 1827, zm. 1895) — biskup 
rzym skokat., teolog i profesor filozofii. N apisał m.in. Les 
Actes des M artysr d ’Orient (1852), czyli Dzieje m ęczenników  
Wschodu; La Raison et la Foi (1856), czyli Rozum  i wiara; 
La vie chretienne (1857), czyli Życie chrześcijańskie.

La G rasserie Raoul — (ur. 183S, zm. ?) — to francuski 
uczony, praw nik  i religioznawca. N apisał m.in. De la recher- 
che et des effets de la paternite naturelle  (1894), czyli
O dociekaniu i sku tkach  ojcostwa naturalnego. La Psycho­
logie des religions (1899), czyli Psychologia rełigii; Les Re- 
ligions comparees au point de vue sociologiąue (1901), czyli 
Rełigie w  św ietle socjologii.

Laik — (gr. laikós =  ludowy) — to w  chrześcijańskim

słow nictw ie nazwa człowieka świeckiego, nie będącego więc 
duchownym ; w zakonach laikam i zwą się też zakonnicy- 
b racia nie m ający  święceń kapłańskich , zakonnicy-kapłani 
są nazyw ani ojcami.

L aikat — (-> laik) — w słow nictw ie chrześcijańskim  jest 
to nazw a ogółu ludzi św ieckich w  odróżnieniu od ducho- 
w ieństw a-kapłaństw a, ostatni, czyli duchow ni-kapłani m a­
ją św ięcenia kapłańskie (biskupie), pierw si ich nie m ają.

L aktancjusz — właśc. L ucjusz Celjusz F irm ianus, po łac. 
Lacetantious — (ur. ok. 250, zm. ok. 320 po Chr) — to znany 
chrześcijański pisarz, teolog, apologeta, nazw any ze względu 
na piękny, klasyczny, swój styl i język chrześcijańskim  
Cyceronem . Cesarz D oklecjan (ur. ok. 243, zm. 316; ce­
sarzem  rzym skim  od 284—305) zam ianow ał Laktancjusza 
nauczycielem  wym owy łacińskiej w  swojej now ej cesarskiej 
stolicy — Nikomedii. Poniew aż w m iędzyczasie L aktancjusz 
przy ją ł chrzest, więc stał się chrześcijaninem , złożył swój 
urząd nauczyciela i w iódł w Nikomedii bardzo ubogie życie. 
Dopiero od czasów — ces. K onstan tyna życie jego zmieniło 
się (chyba zm ieniło się ono już ok. 308 roku). Ces. K onstan ­
ty n  uznając jego wiedzę i wysoką ku ltu rę  ustanow ił go w y­
chowawcą swojego syna K ryspusa.
L ak tancjusz  jest au torem  kilku dzieł, odznaczających się 
pięknym  stylem i bogatą treścią. Napisał m.in. Institutiones 
divinae libri VII, czyli Boże zasady — ksiąg siedem  (dzieło 
to miało być i apologią chrześcijaństw a i jakby  pierwszym  
podręcznikiem  chrześcijaństw a, apologią wobec pogańskich 
w ierzeń i poglądów filozoficznych, wszelako L aktancjusz 
nie ustrzegł się tu  popełnienia również błędów, zwłaszcza 
w  stosunku Boga do dobra i zła; dualizm ); De ira Dei, czyli
O gniewie Boga; De m artibus persecutorum, czyli O śmierci 
prześladowców; De ave Phoenice, czyli O ptaku  feniksie.
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Św ią tyn ia  s ta ro k a to l ic k a  w ZUrychu

75-LECIE ISTNIENIA 
WYŻSZEGO ZAKŁADU 

TEOLOGICZNEGO 
W BETHEL (SZWAJCARIA)

W m alej m iejscowości Be­
thel założony został p ro tes­
tancki zakład chary tatyw no- 
wychowawczy i diakonia 
przez znanego działacza m isji 
w ew nętrznej, pastora i p ro ­
fesora F rydrycha Badehn- 
schwingra, zwanego aposto­
łem miłości. S taran iem  pas­
tora została założona w  1907 
r. w Bethel szkoła teologicz­
na, k tóra uzyskała z biegiem 
czasu rangę wyższego zak ła­
du teologicznego — Kościel­
nej A kadem ii Teologicznej. 
Jubileusz te j uczelni był ob­
chodzony w dniu 6 listopada 
ub.r. Profesor W alter Jens 
(Tybinga), znany tłum acz b i­
blijny, wygłosił na jub ileu ­
szowej akadem ii w  m iejsco­
wym Kościele Syjonu odczyt 
pt. „Niemieckie tłum aczenie 
Biblii 1545 — L utra a obec­
ne”. Założona przez F. Ba- 
dehn-Schw ingra szkoła teolo­
giczna stała się obecnie pełno­
praw nym  Wyższym Wydziałem 
Teologicznym, z praw em  p ro ­
w adzenia hab ilitacji doktors­
kiej.

NOWY TESTAMENT 
W OBRAZKACH

Nową serię kom iksu pt. 
„M esjasz” w ydają wspólnie 
rzym skokatolickie i ew ange­
lickie zakłady Tow arzystw  
Biblijnych w7 RFN, A ustrii i 
Szw ajcarii. Tow arzystwo ma 
wydać 10 zeszytów Nowego 
Testam entu. Pierw szy zeszyt, 
k tóry  w ydany zostanie w  n a ­
kładzie 50.000 egz., ma n ie­
bawem  ukazać się w  S tu tt­
garcie. Nowa seria będzie za­
w ierała teksty  wyłącznie z 
Nowego Testam entu, na pod­
staw ie Ew angelii św. Ł uka­
sza.

Nie wszyscy jednak są 
zachwyceni tym  w ydaniem , 
m ającym  cechę zbyt now a­
torskiego podejścia do Biblii, 
jako Słowa Bożego. Zdaniem  
niektórych niem ieckich dzia­
łaczy kościelnych (Siegfried 
M eurer), jest to dość ryzy­
kowne przedsięwzięcie, śro­
dek, nie zawsze sprzyjający 
celowi — ewangelizacji mas.

CHRZEŚCIJAŃSTWA 
W7 AFRYCE

Podczas obrad W szechafry- 
kańskiej K onferencji K ościel­
nej stwierdzono, że w  ciągu 
ostatnich czasów przybyło ok. 
55 m ilionów chrześcijan w 
Afryce. Jak  podaje ośrodek 
ew angelizacji św iatow ej w 
Nairobi, ogólna liczba chrześ­
cijan  afrykańsk ich  zwiększa 
się co roku przeciętnie o 4%. 
W 1980 r. ogólna liczba 
chrześcijan wynosiła przeszło 
203 m iliony w iernych, co oz­
naczałoby przyrost roczny
8.120.000. Należy podkreślić, 
że w niektórych k rajach  Af- 
ry s i w zrost chrześcijan się'ga 
10° o rocznie. Przed 10 la ty  w 
59 k ra jach  A fryki ludność 
chrześcijańska stanow iła 143 
miliony wyznawców. Oznacza 
to sta ły  w zrost procentowy 
chrześcijan, przekraczający 
już 4% rocznie.

SYNOD KOŚCIOŁA 
WALDENSÓW 

W TORRE-PELLICE

Na początku sierpnia ub.r. 
w Torre-Pellice (Włochy) od­
były się obrady Synodu 
Włoskiego Kościoła W alden- 
sów. Obradow ano tam  nad 
następującym i problem am i 
Kościoła: jedność Kościołów
Protestanckich  Włoch (współ­
praca Kościoła W aldensów z 
Kościołem M etodystycznym), 
Kościoły Ew angelickie a P ań ­
stwo Włoskie, stosunki z Koś­
ciołem Rzym skokatolickim  
oraz ew angelizacja a służba 
społeczna.

W specjalnym  referacie  K o­
m isji Synodalnej poświęcono 
wiele uw agi problem owi sto­
sunków z Kościołem Rzym­
skokatolickim , k tórych klim at 
ostatnio się pogorszył. Mimo 
to kontynuow ane są kon tak ­
ty na szczeblu parfialnym , 
nadal kontynuow ana jest 
wspólna praca nad tłum acze­
niem  Biblii i ewangeliccy 
profesorowie teologii p row a­
dzą kursy  biblijne w  środo­
w iskach rzym skokatolickich.

KOŚCIÓŁ 
RZYMSKOKATOLICKI 

NA TAJWANIE

Ja k  podaje zagraniczna 
p rasa pro testancka (EPD) na 
Tajw anie (wyspie o pow.
36.000 km 2 i 15,20 milionów 
mieszkańców), w tzw. „Wol­
nej Republice C hińskiej” 
mieszka 270.000 rzym skokato- 
lików. O rganizacyjnie Koś­
ciół składa się z 1 arch id ie­
cezji i 6 diecezji, erygow a­
nych w  pięćdziesiątych latach 
XX wieku, chociaż m isja 
chrześcijańska rozpoczęła 
swoją działalność w  1621 r. 
(dominikanie). A rcybiskup- 
stwo zostało erygow ane w 
1952 r. z ośrodkiem  adm ini- 
stracyjnokościelnym  w T aj- 
peh. W tymże m iejscu zna j­
duje się siedziba nuncja tu ry  
W atykanu (obecnie nie obsa­
dzona).

OTWARCIE NAJWIĘKSZEJ 
NA ŚWIECIE DRUKARNI 

BIBLII

W grudniu  ub.r. nastąpiło  
poświęcenie i o tw arcie n a j­

większej na świecie d rukarn i 
Biblii w  S tu ttgart-M ohrin - 
gen. „Dom Biblii”. — jedyna 
ewangelicka d rukarn ia  Biblii
w Europie zatrudnia 170 pra- 
cownkiów, w ydaje 1 milion 
Biblii w  15 różnych językach. 
Zastąpiła ona założony przed 
168 la ty  zakład Tow arzystw a 
Biblijnego w  śródmieściu
S tu ttgartu , zbyt mały, aby 
dobrze spełniać swoje fu n k ­
cje. Nowy obszerny zakład 
rozpoczął swoją działalność 
w dniu 1 stycznia 1981 r. W 
uroczystości poświęcenia
wzięli udział biskupi: Hans 
von Keler, biskup krajow y
S tu ttga rtu . W erner Leich,
biskup krajow y Eisenachu 
oraz ew angelicko-m etodys- 
tyczny biskup H erm ann Sti- 
cher z F ran k fu rtu . Ponadto 
na nabożeństw ie byli obecni: 
p rotektor katolickiego Z ak ła­
du Biblijnego, biskup Georg 
Moser, sufr. R ollem burgu, M i­
n ister K ultu, G erhard  M ayer- 
V orfelder i inni honorowi 
goście.

DOKTORAT HONOROWY 
DLA KS. TULLIO 

VINAY’A

P rotestancki W ydział Teolo­
giczny U niw ersytetu  w M ont­
pellier (Francja) nadał ty tu ł 
doktora honoris causa w yb it­
nem u duchownem u Kościoła 
W aldensów w  Resi (Sycylia), 
ks. proboszczowi Tullio Vi- 
nay. Tullio V inay urodził się 
w roku 1909, w  la tach 1934— 
1946 był proboszczem parafii 
W aldensów we Florencji. 
Podczas pełnienia funkcji 
duszpasterskich rozw ijał on 
bardzo szeroko działalność 
społeczną, organizując w oś­
rodkach zam ieszkałych przez 
w aldensów życie społeczne 
swoich współwyznawców, 
szczególnie w  dolinach na za­
chód od T uryna. W 1961 r. 
założył w  Riesi, jednym  z 
biedniejszych m iast Sycylii, 
organizację pod nazw ą ,.Śer- 
vizio C hristiana” oraz zak ła­
dy społeczne: ogródki dla
dzieci, szkoły, szkolne zak ła­
dy m echaniczne oraz spół­
dzielnię budowy winnic, l i­
czącą 600 członków i szereg 
innych organizacji społeczno- 
gospodarczych.

Działalność ta  zyskała mu 
popularność i zaufanie ludzi,

którzy w ybrali go na stano­
wisko senatora.

ERYGOWANIE 
INSTYTUTU 

W' LUCERNIE

W dniu 1 stycznia br. roz­
począł działalność przy W y­
dziale Teologicznym U niw er­
sytetu w  Lucernie Insty tu t 
etyki społecznej i spraw y sto ­
sunków  między judaizm em  a 
chrześcijaństw em . Potrzeba 
takiego in sty tu tu  Omawiana 
była po stronie rzym skoka­
tolickiej i ew angelickiej, k tó ­
ra  założyła tego rodzaju in ­
sty tu ty  przy un iw ersy te tach  
w Zurychu i Bernie. Na cze­
le in sty tu tu  w  Lucernie s ta ­
nęli profesorow ie: F riedrich
B eutter i F ranz F urger. Za­
sługuje na uwagę w łączenie 
w zakres działalności in sty ­
tu tu  problem u etyki w alki o 
pokój.

PLAN POMOCY 
SZWAJCARSKIEJ 

ORGANIZACJI 
CHRYSTATYWNEJ 

NA ROK 1981

Na ostatn im  posiedzeniu 
kom isji budżetow ej zarządu 
HEKS, zatw ierdzony został 
p ro jek t w ydatków  na rok 1981, 
z funduszu pomocy, dyspono- 
jącego kw otą 25 min fr. szw. 
Przew idziane są w tym  roku 
następujące pozycje w ydat­
ków: na pomoc uchodźcom 
w Szw ajcarii 7,6 min, na ten 
sam cel w Europie — 2,4
min, dla Azji — 3,7 min, dla 
A fryki — 3,2 min i dla A m e­
ryki Łacińskiej — 3 min.

£XODUS CHRZEŚCIJAN 
Z JEROZOLIMY

W edług inform acji prasy 
protestanckiej, A rcybiskup 
Melchicki diecezji Tyru w 
Libanie, ks. Georges Haddad, 
po odwiedzeniu w ub. r. J e ­
rozolimy inform uje o opusz­
czaniu Jerozolim y przez 
chrześcijan. Je st to zjawisko 
stale obserw ow ane w o sta t­
nich la tach : ludność chrze­
ścijańska Jerozolim y w  1950 
r. wynosiła jeszcze 45.000 o­
sób, natom iast w  1975 r. —
15.000, a teraz św ięte m iasto 
zam ieszkuje zaledwie 10.000. 
A rcybiskup ten „Exodus” 
tłum aczy klim atem  presji 
psychologicznej, brakiem  s ta ­
bilności i sy tuacją społeczno­
-ekonom iczną kraju .

KOŚCIÓŁ 
JESZCZE ŻYJE 
W KAMPUCZY

Po odwiedzeniu Kampuczy, 
Norweg Svein T ornaas oś­
wiadczył, że przed dojściem 
w K am puczy do w ładzy Pol- 
-Po ta w tym  k ra ju  znajdo­
wało się ok. 5.000 chrześci­
jan, natom iast teraz pozosta­
ło zaledwie 300—500 w ier­
nych. Z dotychczasowych 25 
duchow nych pozostało tylko 
dwóch, którzy przeżyli okro­
pne czasy okupacji Pol-Pota. 
Teraz panu je oficjalna w ol­
ność relig ijna: chrześcijanie
są tolerowani.
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W I O S N A

Ojcze nasz, Ojcze! znowu dajesz wiosnę,
Znów skarby sypiesz dłonią twą rozrzutną!
Wszystko dokoła wesołe, radosne ....

Karol Baliński 
(1817—1894) 

•Modlitwa wiosenna
(fragment)

Serce rośnie patrząc na te  czasy!
Mało przed tym  gołe były lasy, 

Śnieg na ziemi wyższej łokcia leżał,
A po rzekach wóz najcięższy zbieżał.

Teraz drzewa liście na się wzięły,
Polne łąki pięknie zakwitnęły;

Lody zeszły, a po czystej wodzie 
Idą statki i ciosane łodzie.

Teraz prawie świat się wszystek śn ';eje, 
Zboża wstały, w iatr zachodny wieje;

Ptacy sobie gniazda obmyślają,
A przede dniem śpiewać poczynają.

Jan Kochanowski 
(1530—1584) 

:Pieśń II 
(fragment)

Już się jaskółka, już i bocian wraca,
Już się przybliża bydłu nowa praca,

Już kwiatki trawy prze wiły zielone,
Już się wietrzyki wróciły pieszczone —

Tyś sama, panno, lata niepamiętna,
U ciebie samej trwa zima niechętna.

I chociaż szyper po Wiśle żegluje,
U ciebie twardy mróz serce muruje.

Czemuż nas zdradzasz, mając lata gońce,
W świeżych jagodach wiosnę, w o-czach słońce?

Jan Andrzej Morsztyn 
(1613—1693) 

Wiosna 
(fragment)
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Skąd lecą piacy? Lecą z daleka,
W powietrzu gwarzą radośnie.

Czy to już wiosna? Serce jej czeka,
Sni nieustannie o wiośnie.

Mieczysław Romanowski 
(1834—1863)

(Czy wiosna?) 
(fragment)

Ach, wiosno! w ślicznym świecie 
Świeć ty dla mnie długo świeć!

Skowronku! Boży dzwonku,
Z moim sercem w niebo leć!

Kornel Ujejski
(1823—1897) 

Na wiosnę 
(fragment)

Skarg zaniechać raz już trzeba,
Zdać się Bogu w mocnej wierze;
Gdyś zaorał, zasiał szczerze,
To już reszty czekaj z Nieba —
Co nie zeszło' na jesieni,
To się wiosną zazieleni!

Adam Pług
(1823—1903)

Sroczka
(fragment)

Patrzaj, jak ogniem niebieskim dotknione 
Przemieniają się śniegi w rzeki wronę;

Kędy po lodzie wóz przejechał brzegi,
Naładowane pływają komięgi.

Dąbrowa, nocnej napojona rosy,
Ogołocone z drzew rozwija włosy,

Słowik w szczelinach, gdy zorza zakwita, 
Gardłeczkiem ranym młodą wiosnę wita.

Sźymon Zimorowic
(1608—1629)
(Dziewosłąb)
(fragment)

Lecz co za rozkosz, gdy się ziemia senna 
Po długiej nocy znowu ze snu budzi!
W ów czas się wiosna od razu już robi,
Bo to zaledwo', że się śnieg roztopił,
A tu wiatr ciepły, i deszczyk przekropił,
I już zielono — i ziemia się zdobi 
W trawy i kwiaty — zwierz opuszcza nory,
A w pole wabi nadzieja i praca,
I co dzień nowe ptactwo do gniazd wraca.

Wincenty Pol
(1807—1872)

Mohort
l (fragment)

I _______________________________________________
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TOPIENIE 
MARZANNY

Starodaw ny i w  zasadzie po­
gański obrzęd „topienia M a­
rzanny” przypada na połowę 
W ielkiego Postu, czyli na tak 
zwany „śródpościec” inaczej 
„półpościec”. W prawdzie zwy­
czaj ten, przezw any po ochrzcze­
niu „topieniem  Judasza”, dzieli

z W ielkanocą różnica daty i 
zwykle w ypada w kw ietniu  — 
— treścią jednak należy do 
m arca.

Topienie M arzanny znaczy ko­
niec panow ania okrutnego bós­
tw a, przed którym  drży w szel­
kie stw orzenie. U m arzała M a­

rzanna, um arzała, teraz ją  um o­
rzą — utopią, spłynie do m orza 
niegroźna nikomu.

Gdy ruszyły lody zimowe i 
stopniały śniegi, młodzież stroiła 
w ielką kukłę słom ianą w n ie­
wieście zazwyczaj szaty i sadza­
ła ją na sanki lub umieszczała 
na wysokiej żerdzi. W obecnoś­
ci całej wsi niesiono kukłę nad 
rzekę, jezioro, ew entualnie nad 
jakiś większy zbiornik wody, 
śpiew ając przy tym  żarotobliwe 
pieśni. Po utopieniu kukły ze­
brani natychm iast rozbiegali się, 
by dostać się jak  najszybciej do 
swych chałup. Jeśli ktoś po d ro ­
dze przew rócił się, to fak t ten 
traktow ano jako złą wróżbę, 
wierzono, iż osoba ta  jeszcze w 
tym  roku um rze lub spotka ją 
poważna choroba. Kto przebiegł 
do swej chaty  bez potknięcia, 
mógł być pewny, iż cały rok u ­
płynie mu w  najlepszym  zdro­
wiu. Zwyczaj ten w ystępował 
najczęściej w W ielkopolsce, na 
Śląsku i w  zachodnich rejonach 
krakowskiego. Można go było 
spotkać nie tylko po wsiach, 
lecz również w większych m ias­
tach. Obchód „.Marzanny” w y­
stępow ał m.in. w  siedem nasto­
wiecznym K rakow ie.

A sięga swą tradycją  jeszcze 
odleglejszych czasów. O w yno­
szeniu śm ierci w niedzielę B ia­
łą albo Sródpostną w zm ianku­
ją  średniow ieczne s ta tu ty  syno­
dalne poznańskie, a także daw ­
ne kroniki polskie od Długosza 
począwszy.

M arcin Bielski, kron ikarz z 
XVI w ieku pisze: „Za m ej jesz­
cze pam ięci był ten obyczaj u 
nas po wsiach, iż na Białą N ie­
dzielę (w) poście topili bałw an

jeden, ubraw szy snop konopi 
albo słomy w odzienie człowie­
cze. k tó ry  w szystka wieś pro­
wadziła, gdzie najbliżej było ja ­
kie jeziorko albo kałuża, tam że, ^  
zebrawszy z niego odzienie 
w rzucali do wody, śpiew ając 
żałobliwie:

„Śm ierć się w ije u płotu, szu­
kający  kłopotu...” Potem  co n a j­
prędzej od tego m iejsca bieżali, 
którzy aibo k tó ra  się w tenczas 
pow aliła albo powalił, wróżbę tę 
mieli, iż tego roku  umrze. Zwali 
tego bałw ana „M arzanna”.

U zupełnia ten  opis S try jkow ­
ski w swojej kronice: ,,... co i 
dziś w W ielkiej Polszczę i w 
Śląsku zachowują, albowiem 
dzieci w niedzielę Sródpostną, 
uczyniwszy sobie bałw an na 
kształt Ziewoniej albo M arzan­
ny ... w etknąw szy na kij długi 
noszą żałośnie śpiew ając, a je ­
den po drugim  opiewając, albo 
na wózku wożąc. Po tym  w  k a ­
łużę albo w rzekę z m ostu w rzu ­
cają, a do domów co wskok u ­
ciekają...” .

A ndrzej Komoniecki, w ójt ży­
wiecki, w  II połowie XVII w ie­
ku podaje, iż „na Czarną n ie­
dzielę w post dziewczęta m ie j­
skie spraw iw szy sobie na d łu ­
giej żerdzi M arzannę, po mieście 
nosiły, śpiew ając różnie, k tórym  
daw ano w  dom ach co czyja ła s­
ka by ła”.

Na Śląsku w okolicach G ło­
gówka i Raciborza jeszcze w 
XIX w. po W3rn iesien iu  M a­
rzanny ze wsi, w nosiły dziew ­
częta gaik, tj. gałąź św ierkow ą 
lub sosnową, przybraną we 
wstążki, czasami z la lką um iesz­
czoną u szczytu. Idąc od chaty  
do chaty śpiewały:
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„W ynieśliśm y m ór ze wsi. 
Latorośl niesiem  do w si”, 
lub:
„M arzena ze wsi, 
a lateczko do w si”.

Do dzisiaj w ystępuje ten  zw y­
czaj na Ś ląsku i w Wielkopol- 
sce.

Topienie M arzanny miało na 
celu w pojęciach ludowych 
praw dopodobnie przyspieszenie 
odejścia zimy — śm ierci, a na jej 
m iejsce w prow adzenie wiosny 
— życia tkwiącego w zielonej 
gałęzi sosny czy św ierku.

EWA STOMAL

POLSKI CMENTARZ W PARYŻU
M ontmorency, pięknie położone miasteczko 

podparyskie sąsiadujące z dużym obszarem 
leśnym, w sławione kolegiatą św. M arcina 
(kaplicą grobową książąt Montmorency, 
w śród których doliczyć się możemy 6 naczel­
nych dowódców w ojsk królewskich, 12 m ar­
szałków i 4 adm irałów), kilkuletnim  poby­
tem  słynnego Jan a  Jakuba Rousseau oraz 
w spaniałym  cedrem  libańskim  zasadzonym 
przed dw ustu laty  przez pana de Hussieu, 
w ielkiego botanika francuskiego, oznaczone w 
przewodnikach turystycznych jedną gwiazd­
ką — d la nas, Polaków, jest szczególnie in ­
teresujące i ze w szechm iar zasługuje na k ró t­
ką przynajm niej wycieczkę. Z dworca Pół­
nocnego to kilkanaście m inut jazdy koleją do 
stacji Enghienóles-Bains, skąd kilka m inut — 
autobusem . Na wycieczkę, a może raczej na 
pielgrzym kę do grobów naszych wielkich ro­
daków, oczekujących n a  miejscowym cm en­
tarzu  „zm artw ychw stania w  Chrystusie”.

Na tym  niew ielkim  pod względem obsza­
ru  cm entarzu co krok to grób ozdobiony pol­
skim nazwiskiem. Leżał tu  — do czasu p rze­
niesienia jego zwłok na W awel — Adam Mic­
kiewicz, a do dziś w  skrom nym  grobie ro­
dzinnym  Mickiewiczów spoczywają Celina, 
żona poety, ich dzieci i  w nuki. Kniaziewicz i 
Niemcewicz, generałowie H enryk Dembiński 
i W ładysław  Zamoyski; K laudyna i Delfina 
Potockie, poeta K am il Cyprian Norwid i rzeź­
biarz Cyprian Godebski tw órca pom nika Mic­
kiewiczowskiego w W arszawie, artysta  m a­
larz Józef Szerm entowski i popularny w  u ­
biegłym stuleciu, czytany do dzisiaj pisarz 
Zygm unt Kaczkowski czy wreszcie generał 
broni K azim ierz Sosnkowski, naczelny wódz 
polskich sił zbrojnych w  latach 1943-1944 — 
to tylko bardziej znani w śród kilku setek

zm arłych Polaków, pochowanych na m ont- 
m orenckim  cm entarzu.

Tuż przy wejściu do kolegiaty św. M arcina
— w  niszy — skrzydlaty anioł opiekuńczym 
ruchem  pochyla się nad leżącymi u jego stóp 
postaciami Juliusza Ursyna przepasanego 
szeroką szarfą, okrytego płaszczem i Karola 
O ttona Kniaziewicza w  m undurze general­
skim z karabelą w  dłoni. Tego samego K nia­
ziewicza, który rozkazy daw ał „z K apitolu i, 
zwycięzca, w ydartych potomków Cezarów 
rzucił w  oczy Francuzów  sto krwaw ych 
sztandarów ”, i którego nazwisko znaleźć mo­
żemy wśród nazwisk w ybitnych generałów 
Napoleona umieszczonych na łuku T rium fal­
nym w  Paryżu. Tego samego, który latem  
1812 roku w Soplicowie „ująwszy rap ier '— 
„Scyzoryk” Gerwazego — lekko jakby  szpadę 
dźwignął i nad głowami gości błyskawicą 
mignął, przypom inając polskie fechtarskie 
w ykręty : krzyżową sztukę, młyńca, cios krzy­
wy raz cięty, cios kradziony i tem py kon tra­
punktów , tercetów, k tóre też umiał, bo był ze 
Szkoły K adetów ”. Tego samego wreszcie, 
który po upadku pow stania listopadowego o­
siedlił się we F rancji i „odkrył” M ontm oren­
cy. Oczarowany malowniczo położonym m ias­
teczkiem, cichym dalekim  od w ielkom iejskie­
go gwaru, zamieszkał w  nim  i pociągnął za 
sobą innych. Częstym gościem generała był 
jego tow arzysz młodości i przyjaciel Ju lian  
Ursyn Niemcewicz, k tóry  tak  upodobał sobie 
M ontm orency że zażądał, by go pochowano 
na miejscowym cm entarzu. Kniaziewicz speł­
nił życzenie przyjaciela i po śm ierci Niemce­
wicza pochował go na m ontm orenckim  cm en­
tarzu, a w  niecały rok później sam spoczął w 
sąsiednim  grobie. W ich ślady poszli potem 
inni polscy em igranci zapełniając cm entarz 
swoimi grobami.

Niemcewiczowi i Kniaziewiczowi ze skła­
dek rodaków wystawiono wspom niany pom­
nik — dzieło W ładysława Oleszańskiego — 
w kościele, umieszczając obok tablice w języ­
kach polskim i łacińskim  sławiące zm arłych 
i fundujące msze za spokój ich dusz odpra­
w iane corocznie w  rocznicę śmierci po wsze 
czasy.

Do cm entarza — zwanego Cim etiere des 
C ham peaux prowadzi droga przez miasto, o­
bok osiemnastowiecznego pałacu pełniącego 
funkcje ratusza, ze w spom nianym  na począt­
ku cedrem  libańskiem  w sporym, przypa- 
łacowym parku.

Cm entarz otoczony jest niskim murem. W 
bram ie cm entarnej umieszczono plan z o­
znaczeniem polskich grobów. Jest ich tyle, że 
bez w ielkiej przesady cm entarz m ontm orenc- 
ki można nazwać polskim cm entarzem .

Dzięki planowi n ietrudno znaleźć grób 
rodziny A dam a Mickiewicza. A patrząc nań 
niełatwo zrozumieć, jak  w  tak m ałym  gro­
bowcu — o powierzchni najwyżej 2 m etrów  
kw adratow ych — mogło się zmieścić tyle o­
sób: z Celiną, żoną poety — dziewięć! Ogro­
dzeni w spólną żelazną balustradą dw aj przy­
jaciele od szkolnej ław ki kadeckiej aż do zgo­
nu — Kniaziewicz i Niemcewicz m ają  go 
znacznie więcej. Dwie jednakow ej wielkości 
płyty kam ienne znaczą miejsce ich ostatn ie­
go spoczynku. Na pierwszej — wielki krzyż, 
a pod nim  tylko nazwisko KNIAZIEWICZ. Na 
drugiej już pod m ałym  krzyżykiem litery D.
O.M. i JULIANUS URSYNUS NIEMCEWICZ. 
Dołem biegnie jakiś mocno zatarty  tekst, ale 
rozsypane na płycie gałązki pięknych szkar­
łatnych róż nie pozw alają na jego odszyfro­
wanie.

ANNA LASKOWSKA
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Kilka słów o wychowaniu

JAK SOBIE PORADZIĆ
Z MAŁYM ZŁOŚNIKIEM

U dzieci w  w ieku p rzed­
szkolnym często obserw uje się 
agresywne zachowania. S tw a­
rzają  one w iele problem ów i 
kłopotów rodzicom i wycho­
wawcom. Jak  postępować z 
małym złośnikiem, oduczyć go 
bicia kolegów, w ydzierania im 
zabawek, niszczenia przedm io­
tów ? Jak  zapobiec utrw alaniu  
się takiego zachow ania? Jak  
kierować dzieckiem, które na 
każde polecenie reaguje zdecy­
dow anie ,,nie”, wrzeszczy, tu ­
pie nogami.

P rzede w szsytkim  trzeba so­
bie zdać spraw ę -z tego, że 
dziecięcy upór bywa norm al­
nym  zjaw iskiem  rozwojowym 
i w ystępuje u w ielu k ilku lat­
ków. Mniej więcej w  połowie 
trzeciego roku życia dziecko 
wchodzi w  okres rozwoju psy­
chicznego nazywanego ,.fazą 
negatyw izm u”. U jednych 
dzieci przebiega ono stosunko­
wo łagodnie, u innych ostrzej, 
a zdarzają się i praw dziw e 
uparciuchy, reagujące przekor­
nym „nie” na każde polecenie.

Dziecko, zdane od urodzenia 
na rozum  i wolę rodziców, do­
rasta  do w ieku ,w którym  za­
czyna odkrywać, że nie tylko 
dorośli, ale i ono posiada zdol­
ność samodzielnego myślenia, 
m a swój w łasny rozum  i wolę. 
Zaczyna odczuwać coraz w ięk­
szą potrzebę utw ierdzania się 
w tym  przekonaniu. „Nie 
chcę”, „nie będę grzeczny”, 
„nie podoba m i się i już” — 
oto w yzw anie rzucone całem u 
światu, rówieśnikom  i rodzi­
com.

N ajbardziej n a  to „nie” n a ­
rażona jest oczywiście m atka, 
bo jest po prostu tym  człowie­
kiem, z którym  dziecko jest w  
stałym  kontakcie. A przy tym  
to w ielka fra jda  upierać się, 
wrzeszczeć, tupać nogami i ob­
serwować jak  m am a reaguje. 
Jak  wychodzi z siebie, krzy­
czy, łaje, przyleje klapsa w 
pupę, a m im o to  jest w łaści­
w ie bezradna, bo m ały tyran 
drw i sobie z  jej zdenerw ow a­
nia, a jego upór nasila się za­
m iast maleć.

Agresywne zachowanie może 
występować u  dzieci z różną 
częstotliwością i nasileniem. 
Są dzieci, u których pojaw ia­
ją  się one sporadycznie i w  
złagodzonych form ach, a  przy­
czynę takiego zachowania 
można zidentyfikow ać: np.
u tra ta  ulubionego przedm iotu, 
u trudnianie w ykonyw ania u lu ­
bionych czynności, u tru d n ia­
nie kontaktów  społecznych, o- 
graniczanie swobody. Agresja 
jest w takich przypadkach n a ­

turalnym  w yrazem  chęci w al­
ki. Poważnym  powodem do 
niepokoju jest reakcja agre­
sywna, k tó ra  pojaw ia się czę­
sto, w yraża się w  form ach n a ­
silonych i ostrych i w ystępuje 
bez w yraźnej przyczyny (np. 
dziecko zaczepia kolegów, w y­
wołuje aw antury, niszczy za­
bawki i przedmioty).

Przyczyny w ystępow ania u 
dziecka utrw alonej tendencji 
do reakcji agresywnych mogą 
być różne. W ym ieńm y najw aż­
niejsze. Są to:

1. Niezaspokojenie potrzeb 
ważnych dla prawidłowego 
rozwoju psychicznego dziecka, 
przede wszystkim potrzeby 
kontaktów uczuciowych, po­
trzeby uznania społecznego i 
potrzeby samodzielności. Dzie 
cko niekochane, odrzucane za­
równo przez rodzinę jak  i ró ­
wieśników, dziecko, które 
rzadko bywa chwalone, często 
karane lub  po prostu  nie za­
uważane, próbuje zwrócić na 
siebie uw agę otoczenia zacho­
w ując się w  sposób agresyw ­
ny. Również liczne nakazy i 
zakazy ograniczające ak tyw ­
ność i samodzielność mogą 
wywołać u dziecka żywego i 
nadpobudliwego reakcje  buntu 
w postaci agresji. Postaw a ta 
w  obu przypadkach przynosi 
dziecku korzyści, a  więc może 
zostać utrw alona.

2. Występowanie w otocze­
niu dziecka modeli agresyw­
nego zachowania się. Trzeba 
pam iętać, że w  pierwszych la ­
tach życia dziecko bardzo 
w iernie naśladuje zachowanie 
swoich rodziców, rodzeństw a
i innych ważnych dla siebie 
osób.

3. Atmosfera domu rodzin­
nego. Szczególnie niekorzystny 
wpływ na układ nerw ow y 
dziecka m a nerw ow a i nap ię­
ta  atm osfera w  rodzinie, czę­
ste konflikty w śród dom owni­
ków. Dziecko jest niezwykle 
czułym odbiorcą nastrojów  
panujących w  otoczeniu. P rze­
byw ając w  nerw ow ej i nap ię­
tej atm osferze sta je  się n e r­
wowe i mniej odporne na 
trudności. Niekorzystny wpływ 
na rozwój uczuciowy dziecka 
m a także nadm ierny chłód 
em ocjonalny otoczenia, nie 
pozw alający n a  zaspokojenie 
ważnych potrzeb psychicznych.

4. Stosowane metody wycho­
wawcze. Stw ierdzono np. s il­
ny związek między w ym ierza­
ną karą  a w yrażaną agresją. 
Im  więcej stosuje się kar, im 
są one częściej stosowane i 
bardziej surowe, tym  siln ie j­
sza tendencja do zachowań 
agresywnych. Stosowanie kar 
fizycznych można uważać za 
model agresywnego zachow a­
nia się przekazyw any dziecku. 
Niekorzystne jest obarczanie 
dziecka zbyt licznymi i tru d ­
nymi do spełnienia w ym aga­
niam i jak  i całkow ity ich brak.

5. Typ temperamentu oraz 
mikrouszkodzenia układu ner­
wowego. Przejaw ianie przez 
dziecko agresji w iąże się ściśle 
z typem  jego tem peram entu. 
Agresja uw ażana jest za jeden 
z objaw ów  nadpobudliwości 
psychoruchowej. Istotną rolę 
w pow staw aniu tych zaburzeń, 
jakim i jest skłonność do za­
chowań agresywnych, m ają 
niewielkie uszkodzenia układu

nerwowego pow stałe w okre­
sie ciąży i  porodu.

Jak  postępować w  przypad­
ku, gdy stw ierdzim y, że nasze 
dziecko zbyt często zachowuje 
się w  sposób agresywny? 
Przede w szystkim  nic się nie 
zw ojuje krzykiem, groźbami, 
biciem. Trzeba działać prze­
myślnie i dyplomatycznie. Po­
winniśm y starać się, by dziec­
ko nie stykało się z zachow a­
niam i agresywnym i, które 
mogą stać się d la  niego wzo­
rem. Rodzice w inni jak  n a j­
częściej prezentow ać inne, po­
zytywne cechy zachowania i 
nagradzać dziecko za ich prze­
jaw ianie. T rzeba dążyć do 
ograniczenia sytuacji, w  k tó­
rych dziecko najczęściej p rze­
jaw ia agresję, natom iast w 
momencie je j pojaw ienia się 
należy przeryw ać natychm iast 
takie zachow anie i sta rać  się 
dziecko uspokoić przez odw ró­
cenie jego uwagi. Jeżeli ag re­
sja  m a w yraźnie dem onstracyj­
ny charak ter, najlepszą m eto­
dą jest jej zignorowanie 
(dziecko dochodzi w tedy do 
wniosku, że nie jest to dobry 
sposób n a  osiągnięcie pożąda­
nego celu).

Jeżeli dochodzi do sytuacji 
skrajnych, karzem y dziecko 
pam iętając, że surowość kary 
pow inna być proporcjonalna 
do wielkości agresji. Naszym 
celem wychowawczym nie po­
winno być jednak  w ychow a­
nie istoty potulnej, układnej
i pozbawionej w łasnej in ic ja ­
tywy. „Łam anie” charak teru  
dziecka może się przecież za­
kończyć też w  ten  sposób, że 
w  w ieku dojrzałym  będzie to 
osobnik apodyktyczny, nie po­
trafiący  zrezygnować z w łas­
nego zdania, choćby było ono 
obiektyw nie niesłuszne, nieto- 
lerancyjny. nie znoszący sprze­
ciwu. A ludzie tolerancyjni, 
łagodni, liczący się z cudzym 
zdaniem  i  respektujący cudzą 
odrębność to  w  większości ci, 
którzy kiedyś bezboleśnie prze­
szli przez okres negacji dzię­
ki m ądrym , wyrozum iałym  ro ­
dzicom.

ANNA LASKOWSKA
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DZIECIOM„RODZINA"

PRZYGODA JACKA
dłużej w pracy, ma bardzo p il­
ną robotę, a ta ta  Jacka  dopie­
ro pojutrze wróci z delegacji. 
Sam a więc nie wie, co zrobić z 
Jackiem , czy może zostawić go 
w domu, czy lepiej powierzyć 
opiekę nad nim  jak iejś sąsiad­
ce... Po krótkim  nam yśle posta­
naw ia jeszcze raz odwołać się 
do dojrzałości i roztropności, 
przysługującej pełnym  ośmiu la ­
tom  syna.

N atarczyw y głos m am y p rze­
ryw a m arzenia senne Jacka. 
Jeszcze próbuje „utargow ać” p a ­
rę  m inut snu, choć dobrze wie, 
że praw ie nigdy się to nie u d a ­
je, ale po chwili rezygnuje. M u­
si być już dość późno, bo m am a 
jest w yraźnie zniecierpliw iona, 
n iechętnie i powoli opuszcza 
więc ciepłe łóżeczko i — p rze­
ciągając się leniw ie — m aszeru ­
je do łazienki na poranną toa le­
tę. Za sobą słyszy odgłos zaś­
cielanego łóżka, a z kuchni do­
nośny gwizd czajnika. P rzyśp ie­
sza kroku i za chwilę już w e­
soło podśpiew uje, chlapiąc wodą 
na siebie i na białe kafelki nad 
w anną. ..Dziś zbiórka po lek­
cjach, pójdziem y z druhem  na 
wycieczkę...” — skanduje głośno 
w  tak t jakiejś niedaw no zasły­
szanej melodii, a po paru  m inu­
tach — już czyściutki i ubrany
— zasiada do śniadania.

Mama krzą ta  się szybko po 
kuchni, szykując drugie śn iada­
nie Jackow i do szkoły. Raz po 
raz zerka na syna. pałaszu jące­
go z apetytem  owsiankę na m le­
ku. Ma już osiem lat, a p rzys­
parza tylu niepokojów  i zm art­
wień! Ciągle jest roztargniony, 
trochę jakby gapa, jakby m iał 
dopiero pięć latek... Zawsze oba­
w ia się tych kilku godzin, które 
on musi sam otnie spędzić w do­
mu, oczekując pow rotu któregoś 
z rodziców. Już parę razy zgu­
bił klucze od domu, kilka razy 
zaprosił pod nieobecność rodzi­
ców jakichś kolegów do domu. /  
Ja k  w tedy wyglądało m ieszka­
nie, gdy w róciła z pracy! Jakby  
przeszedł przez nie ta jfu n  lub 
tornado! A przecież tyle razy 
prosiła, pow tarzała aż do znu­
dzenia: „Zawsze zastanów  się, co 
robisz! Pomyśl! U w ażaj na sie­
bie, nie śpiesz się tak ...” — ale 
na próżno. Jacek  to „słomiany 
ogień” — szybko zapala się. i 
równie szybko gaśnie. Tylko 
zdąży go coś zaciekawić — a 
już za chwilę sta je  się nudne i 
nieciekaw e. Tylko przez tę chw i­
lę żyje jakby  w gorączkowym 
śnie, w  swoim w łasnym  świecie
— na nic nie zważa, o niczym 
nie pam ięta, w ogóle nie słyszy, 
co się do niego mówi. Ile czasu 
jeszcze potrw a ta dziecinna fas­
cynacja drobnym i rzeczami, k ie ­
dy napraw dę coś go za in teresu ­
je na dłużej?

Dzisiaj m am a jest szczególnie 
niespokojna i poddenerwow ana. 
W łaśnie dziś musi zostać trochę

— Jacusiu, wrócę dzisiaj tro ­
chę później do domu, m am  pil­
ną pracę w biurze. Pow innam  
wrócić koło 18-tej, ale m artw ię 
się tobą — będziesz przez parę 
godzin sam w domu. Czy obie­
casz mi, że będziesz grzeczny i 
rozsądny? Czy mogę polegać na 
tobie, synku? —■ pyta m am a tro ­
chę prosząco i patrzy  uw ażnie 
w okrągłe, jeszcze tak  bardzo 
dziecinne, oczy Jacka . Jacek  w 
milczeniu kiw a potakująco gło­
wą, nie bardzo zresztą uw aża­
jąc na to, co m am a do niego 
mówi, i czego od niego oczeku­
je. W tej chw ili jest gotów zgo­
dzić się na wszystko, i w szyst­
ko jej przyrzec, byle szybciej 
w yjść do szkoły. Cała jego u w a­
ga już koncentru je się na p la ­
nach te j wycieczki, k tórą obie­
cał im druh. A pogoda dzisiaj 
w łaśnie w ym arzona na jakiś 
ciekawy spacer — nie jest ani 
za zimno, ani za ciepło, ak u ra t 
„w sam  raz”. Jeszcze raz więc 
kiw a z przejęciem  głową, odsta­
wia pusty talerz i wybiega do 
przedpokoju po kurtkę. Po dro­
dze Japie tornister, zgarnia przy­
szykowane drugie śniadanie, p a ­
kuje je do kieszeni, a w 
drzw iach — m acha m am ie ręką
i rzuca je j k rótkie „cześć”. Sły­
chać trzaśnięcie drzwi, a póź­
niej szybki tupot jego bucików 
po schodach. M ama z n iepew ­
nym westchnieniem , wcale nie 
uspokojona, szybko zmywa po­
zostawiony talerz, om iata spoj­
rzeniem  m ieszkanie, ubiera się i 
wychodzi, s ta rann ie  zam ykając 
drzw i na klucz. W te j też chwili 
obiecuje sobie solennie, że już 
nigdy więcej nie będzie praco­
w ać po godzinach — stanowczo 
za mało czasu poświęca sw oje­
mu dziecku. Musi go poznać 
jeszcze bliżej, jak i jest n ap raw ­
dę?...

Lekcje wyjątkowo się dziś 
w loką — myśli Jacek, siedząc 
w niewygodnej ławce i w z a ­
m yśleniu spoglądając na koły­
szące się za oknem w ierzchołki 
drzew'. Na gałązkach w idać już 
nieduże zielone pąki, a w  po­
w ietrzu  — Jacek  jest gotów za­
łożyć •się o to — czuje się p raw ­
dziwą wiosnę! Ach, myśli, żeby 
można było w yjść z tych m u ­
rów, zachłysnąć się powietrzem , 
ścigać się z podm ucham i w ia­
tru  — to byłoby w spaniałe! A l­
bo powłóczyć się ot tak, bez ce­
lu, po podmokłych jeszcze łą ­

kach, zadrzeć głowę do góry i 
liczyć wolno sunące obłoki, k tó ­
re po trafią  stworzyć na b łęki­
cie nieba tak  w spaniałe obrazy! 
Tak, muszę koniecznie nam ówić 
rodziców i pojechać z nim i w 
niedzielę za m iasto, nad jeziora
— tam  m usi być te raz  tak  p ięk ­
nie! A dzisiaj —• ta obiecana 
wycieczka... Ciekaw jestem  b a r­
dzo, gdzie to d ruh  nas zapro­
wadzi, może do starego parku  
albo do muzeum? Pożyjemy, zo­
baczymy — wzdycha filozoficz­
nie, zastanaw iając się, ile to 
jeszcze czasu pozostało do o sta t­
niego dzwonka. W reszcie — 
jest! Słychać go w yraźnie, ja k ­
by dziś specjalnie dzwonił tylko 
dla niego jednego, Jacka. Dzieci 
zryw ają się z piskiem  z ławek, 
wszystkie cisną się do drzwi, by­
le szybciej, do szatni i — już ich 
nie ma! Zostają tylko ci, którzy 
należą do zuchów, i niecierpli­
wie czekają na swojego druha. 
Też są przejęci zbiórką i ew en­
tualną, n ieznaną wycieczką...

•

M aszerują dzielnie ulicą, p ro ­
wadzącą do najstarszej dzielnicy 
m iasta. Tam  też znajdu je się 
ogromny, sta ry  park  z zabytko­
wym i ru inam i jakiegoś pałacy­
ku. Idą grzecznie przepisowym  
dwuszeregiem , prow adzi druh, 
a na końcu m aszeruje zam yślo­
ny znów Jacek. W yobraża sobie 
w łaśnie, jak  to 'm usiało być 
daw niej, kiedy w pałacyku 
m ieszkali jego daw ni w łaścicie­
le. Ja k  żyli, co porabiali, i czy 
zostały po nich jakieś pam iątki. 
Reszta dzieci nie bardzo na n ie­
go zważa, wszyscy trochę ża rtu ­
ją, trochę rozm aw iają, zostaw ia­
jąc tem at najw ażniejszy — h is­
torię i dzieje pałacyku — do 
m om entu, kiedy się tam , na 
m iejscu, znajdą. Są bardziej za­
jęci sobą, niż tym, co m ają 
obejrzeć za chwilę.

W pew nym  momencie Jacek 
potyka się o nierów ność chodni­
ka, i na chw ilę trac i rów now a­
gę. I nagle, kątem  oka, dostrze­
ga coś niesam owitego: sprzed
pobliskiego sklepu, k tó ry  przed

chw ilą m inęli, wolno, jak na 
zwolnionym film ie, m ały  dzie­
cinny wózeczek rusza w prost na 
ulicę... P rzed sklepem  nie ma 
nikogo, a na całej ulicy są ty l­
ko oni, nieduża grupa zuchów,
i nikogo więcej... A jeszcze da­
lej widzi sznur samochodów, ru ­
szających w łaśnie na zielonym 
świetle... i to wszystko układa się 
w przerażającą całość. Od wó- 
zeczka ze śpiącym  w nim  m alu­
chem dzieli go odległość k ilku­
dziesięciu m etrów, tyle samo 
m niej więcej drogi m ają ru sza­
jące spod św iateł samochody...
I — nie zastanaw iając się zu­
pełnie, m ając przed oczami ty l­
ko ten jeden wózek, Jacek  rusza 
pędem  w jego kierunku . C zer­
w ienieje z w ysiłku, w ydobyw a­
jąc z ośm ioletnich nóżek o sta t­
nie siły, gorączkowo myśląc, czy 
zdąży... Nie widzi przerażonych 
tw arzy kolegów, k tórzy już w i­
dzą, co się dzieje, i nie słyszy 
przeraźliwego krzyku m łodej ko­
biety, k tó ra  stanęła w  drzw iach 
sklepu. Pędzi coraz szybciej, 
choć w ydaje m u się, że za chw i­
lę pękną m u płuca lub serce 
wyskoczy z piersi. P isk opon 
miesza się z krzykiem  dziecka, 
Jacek na drżących nogach sła­
nia się ze zmęczenia, lecz wcale 
o tym  nie myśli. Najważniejsze, 
że zdążył! Jeszcze k ilka sekund, 
a byłoby za późno — i gdy u ś­
w iadam ia to sobie, nogi odm a­
w iają m u posłuszeństw a. Jakoś 
tak  n ieporadnie siada na chod­
niku i patrzy  wkoło nic nie ro ­
zum iejącym  wzrokiem. Młoda 
pani zapewne m atka m alucha, 
ściska go i cału je , coś bezład­
nie i chaotycznie mówi, ale J a ­
cek nie rozumie. Dopiero po k il­
ku m inutach dochodzi do siebie, 
w staje i rozgląda się. D ruh po 
m ęsku ściska mu rękę i klepie 
po ram ieniu. — W spaniale się 
spisałeś — mówi — jak  p raw ­
dziwy zuch! A teraz, skoro już 
po wszystkim , idziemy dalej!

*

O godzinie p ią te j Jacek  jest 
już w domu. Czuje się zmęczo­
ny, więc postanaw ia się trochę 
położyć. Przypom ina sobie w spa­
niałe sale, z których zostało tak 
niewiele, i ogromne lochy p a ła­
cyku. Brr, jak  to dobrze, że już 
dziś nie budują takich  podzie­
mi, wcale nie są ładne, i na co 
to komu potrzebne?... Sam nie 
wie, kiedy usypia, a budzi się 
dopiero w objęciach m am y. Zu­
pełnie nie rozumie, czemu oczy 
ma czerwone od łez, przecież 
był grzeczny i nic nie przeskro­
bał. P atrzy  na nią trochę n ie­
pewnie, szybko przypom inając 
sobie cały dzień. W szkole był, 
po wycieczce w rócił do domu i 
szybko zasnął — więc o co cho­
dzi? Nie wie o tym, że k iedj 
spał, z w izytą u m am y była 
m atka dziecka, k tóre uratow ał. 
Adresu dowiedziała się od druha, 
a przyszła specjalnie po to, by 
jeszcze raz podziękować i po­
gratulować m am ie takiego syna.

— Jacusiu  — szepce m am a — 
jestem  ci bardzo, bardzo w dzięcz­
na za to, co zrobiłeś. Nareszcie 
udowodniłeś, że jesteś mądrym, 
dzielnym chłopcem. Jestem  z 
ciebie bardzo dumna!

A zdziwiony Jacek  zastana­
wiał się długo, co takiego n ie­
zwykłego zrobił, że m am a jest 
z niego dumna...

E.L.
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0  HISTORII KOŚCIOŁA

BAROK

Zróżnicowanie między obozem ewangelickim  i katolicyzmem, z cza­
sów kontrreform acji, znalazło swój w yraz niem al we w szystkich 
dziedzinach życia. N iem al w szystkie k ierunk i Reform acji, a n a j­
m ocniej kalwinizm , kładły  nacisk na duchową stronę religijności, 
upraszczając jej zew nętrzne odbicie do najkonieczniejszych gestów 
liturgicznych. Kościół katolicki natom iast jakby dla kon trastu  jeszcze 
bardziej rozbudow ał w idowiskową stronę nabożeństw, bogactwem 
szat, śpiewów procesji itp. T rw ałe odbicie tych zjaw isk zachowało się 
w  muzyce, m alarstw ie i rzeźbie, w  architekturze, poezji, a naw et 
w kaznodziejstw ie! Ten nowy styl w kultu rze zyskał później miano 
baroku.

B arok — to praw dopodobnie słowo pochodzące od włoskiego 
„barocco”, k tórym  to m ianem  określano perłę o nieregularnych 
kształtach. B arok m iał określać sztukę n ieregularną, w ybujałą, a 
więc odchodzącą od klasycznych kształtów  kreślonych przez renesans. 
Do renesansowej, statycznej harm onii, barok w prow adza ruch, po­
tęgę i rozm ach. M alowidła, rzeźby i budow le barokow e zdają się 
mieć w  sobie życie, k tóre m aterię, z n a tu ry  ciężką i skierow aną ku  
ziemi, po trafi porwać ku górze, ku  Stwórcy — źródłu wszelkiego 
piękna.

Za ojca baroku uw aża się M ichała Anioła. W łaściwymi jednak 
rzeźbiarzam i i a rch itek tam i zarazem  są dw aj Włosi: Francesco
Borrom ini (t 1667) oraz Lorenzo Bernini (t 1680). Borromini w pro­
wadza nowe elem enty do arch itek tu ry , zarzuca budow anie na równo- 
boku. Jego św iątynie m ają  kształt elipsy, a naw et form ę n ie reg u lar­
nych ow ali. B ernini natom iast otacza plac św. P io tra  na W atykanie 
w ygiętą w  kształt elipsy kolum nadą, k tórą podziw iają pielgrzym i 
z całego św iata p rzybyw ający do bazyliki. W ew nątrz kated ry  św. 
P io tra  zna jdu je  się jeszcze jedno arcydzieło barokow e d łu ta B erni- 
niego — słynne cyborium , czyli baldachim  ze złoconego brązu w znie­
siony nad konfesją Apostoła, a rozpięty na czterech ogromnych ko­
lum nach, wysokich ponad 30 m etrów , skręconych m isternie jakby 
ręką olbrzym a, przez co w ydają  się lekkie i zwiewne. B arok likw i­
duje granice między rzeźbą a a rch itek tu rą . Budowla w  tym  stylu 
jest jakby jedną w ielką bryłą, z k tórej a rty s ta  w ykuw a najw yszu- 
kańsze kształty . Wiele elem entów  architektonicznych stanow i stroi 
a  nie potrzebę budowli. Tak w łaśnie rośnie las kolum n, przerozm aite
— łam ane i faliste gzymsy i gzymsiki, zaś przestrzenie gładkie, tak  
ścian jak  też sklepień, zapełniają m alow idła tak  spreparow ane, b j 
dalej uzupełniały bogactwo załam ań, głębię obszaru. B arok w a rc h i­
tekturze zyskał miano stylu jezuickiego, gdyż typowym  okazem  baro ­
kow ej budowli jest kościół jezuicki w Rzymie.

Lorenzo 
Bernini,
Baldachim  
nad
grobem 
św. Piotra,
1624; 
bazylika 
św. Piotra,
Rzym

A rch itek tu ra  barokow a objęła nie tylko Włochy, lecz rozprzestrze­
n iła  się na Francję, a później n a  Niemcy i Polskę. W naszym  kraju  
pierw szym i budow lam i barokow ym i są niektóre kościoły w K rako­
wie i zbudowana na planie elipsy kolegiata w K lim ontowie koło 
Sandom ierza.

Jeden  z symbolów W arszawy — kolum na Zygm unta III  Wazy, 
to też rzeźba barokow a.

M alarstw o w  epoce baroku  odgrywa niem niej w ażną rolę jak  
rzeźba. I tu  postacie sta ją  się pełne życia, co zyskują m alarze przezi 
w yobrażanie przedstaw ianych postaci w  ruchu. Do najsłynniejszych 
m alarzy  religijnego baroku należy H iszpan Jose de R ibera, tw orzący 
apoteozy, czyli przedstaw ien ia chwały św iętych ludzi, oraz P eter 
Rubens (t 1640), F landryjczyk, k tóry  m alow ał wiele ogrom nych obra­
zów, stanow iących centrum  głównych ołtarzy w w ielu kościołach. 
B arok znalazł swoich twórców również wśród zwolenników R eform a­
cji, zwłaszcza w św iątyniach luterańskich.

W ybitne dzieła stworzył barok w  muzyce. K om pozytoram i w ielo­
głosowych pasji i mszy są: G iovanni P alestrina  (t 1594) — Włoch, 
oraz H iszpan Tom asz V ittoria. Również w  Polsce tw orzą znani do 
dnia dzisiejszego muzycy religijnego baroku, tacy jak: W acław
z Szam otuł, tw órca „L am entacji”, M arcin Lwowczyk — Leopolita
— au to r pięciogłosowej „Mszy w ielkanocnej” i najsłynniejszy  z nich 
krakow ianin  — M ikołaj Gomółka (t 1609), który ułożył melodie 
do „Psalm ów ” w pięknym  przekładzie Jan a  Kochanowskiego. Wy- 
knnanie tych psalm ów można jeszcze dziś usłyszeć podczas nieszpo­
rów  w polskokatolickiej św iątyni w  Bażanówce koło Sanoka.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

• PORADY . PORADY • PORADY . PORADY .

PO CZTERDZIESTCE...

Po czterdziestce zauważamy 
niekorzystne zm iany w  naszej 
tw arzy. Skóra „starzeje się '’. W 
dużej m ierze „starzenie się”. Skó­
ry zależy od cery i stosowanych 
środków pielęgnacyjnych. Sucha 
cera najw ięcej przysparza nam

kłopotów, bo jest najbardziej 
w rażliw a i szybciej podlega p ro ­
cesowi starzenia się aniżeli cera 
norm alna czy tłusta. Przy takiej 
cerze należy używać preparatów  
mocniejszych, bardziej radykal­
nych, jak  np. krem y horm onalne 
typu Placenta, krem  przeciw- 
zmarszczkowy na wyciągu z 
pyłków kw iatów  Pollenai oraz 
krem  żeńszeniowy.

Przy suchej cerze naśw ietlanie 
lam pą kw arcow ą jest bardzo 
szkodliwe. Niszczy w łókna sprę­
żyste skóry. W tym  też w ieku i 
przy cerze również suchej zau- 

■ w aża się skłonności do rozsze­
rzania się drobnych naczyń 
krowionośnych. Skórę należy 
chronić przed w iatrem  i chło­
dem. Dlatego też przy porannym  
oczyszczeniu tw arzy śm ietanką 
kosmetyczną, przetarciu pły­
nem  tonizującym  o m ałej zaw ar­
tości alkoholu w klepujem y cien­
ką w arstw ę krem u naw ilżające­
go. Po kilku  m inutach nak łada­
my jeszcze jeden z krem ów  tłu ­
stych, może być krem  annona,

A vit albo Placenta. W skazane są 
też maseczki odżywczo-witam i- 
nowe. Sporządzamy je z jednego 
żółtka rozrzedzonego oliwą z 
oliwek z dodatkiem  łyżeczki 
twarogu.

Kulinarne
Sznycle z ku rczak a .  S k ładn ik i :  

ku rczak ,  k i lk a  ząb k ó w  czosnku,  sól, 
2-3 łyżk i  m ąk i ,  1 ja jko ,  3-4 łyżki 
m leka ,  4-5 łyżek  ta r t e j  bułki,  tłuszcz 
do smażenia .

W y konan ie :  O praw ionego k u rc z a k a  
dokładnie  m y jem y .  Odcinam y szyję, 
końce  skrzyde łek  i g rube  „ k o la n k a ” 
wr nóżkach .  Dzielimy k u rczak a  n a  4 
części. O d e jm u jem y  g ru b ą  kość  
grzbietową, żeb ra  i obojczyki.  K a ­
żdy  k aw a łek  dok ładnie  zb i jam y, so ­
limy, szp ik u je m y  ząbkam i czosnku 
po kro jonym i w  paski .  O btaczamy w 
m ące,  w  rozb i tym  ja jk u  i bulce.

K ładziem y n a  mocno  rozg rzany  t łu ­
szcz. Z ru m ien iam y .

B u d y ń  ze szpinaku. S k ła d n ik i : — 
1 kg  szp inaku , 5 j a j ,  łyżka m a r g a ­
r y n y  mlecznej,  2 czerstwe bułki , pół 
szk lank i m leka ,  łyżka masła ,  sól. 
Bułka  t a r ta  i t łuszcz do formy.

W y k o n a n ie : Oczyszczony szp inak  
przepuszczam y  p rzez  m aszynkę  do 
mięsa. Czers twą b u lkę  m oczym y w  
m ’eku .  odc iskam y  i rów nież  p rz e p u ­
szczam y przez m aszynkę .  Żó łtka  
u c ie r a m y  z m a rg a ry n ą  na  jedno l i tą  
masę.  S topniowo d oda jem y  — n a ­
m oczoną  bu lkę  i szpinak.  Solimy do 
sm aku .  Z  białek u b i ja m y  p ianę .  D o­
da je m y  do m asy .  L ek k o  m ieszam y. 
N a k ła d a m y  do fo rm y  w y sm a ro w an e j  
t łuszczem  i w y sy p a n e j  t a r t ą  b u lką .  
Fo rm ę zam y k am y .  W staw iam y do 
g a rn k a  z go rącą  w odą.  G o tu jem y  
b u d y ń  na p arze  p rzez  45 m inu t .  W y j­
m u je m y  z fo rm y.  P o lew am y s top io ­
nym  m asłem.

Kosmetyczne
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Wiadomo mi z prasy religij­
nej — pisze p. Grzegorz L. Z Dę­
bicy — że po nabożeństwach od­
prawianych z okazji Powszech­
nego Tygodnika Modlitwy o Jed­
ność Chrześcijan odbywają się 
„agapy”. Wiem również, że spot­
kania takie miały miejsce już w  
początkach chrześcijaństwa. Nig­
dzie jednak nie znalazłem ob­
szerniejszej informacji na ten te­
mat. Proszę więc Duszpasterza o 
wyjaśnienie mi w  rubryce „Roz­
mowy z Czytelnikami”, skąd 
wziął się w Kościele pierwszych 
wieków taki zwyczaj? Jaki był 
cel tych braterskich spotkań? 
Czy organizowane obecnie agapy 
są kontynuacją tego zwyczaju?... 
Od pewnego czasu jestem stałym  
czytelnikiem tygodnika „Rodzi­
na” i chciałbym bliżej poznać 
Kościół Polskokatolicki. Byłbym 
więc wdzięczny za wiadomość, 
gdzie znajduje się najbliższa Dę­
bicy parafia polskokatolicka oraz 
kiedy odprawiają się tam nabo­
żeństwa?”

Szanowny Panie G rzegorzu! 
Już w  świecie pogańskim  znany 
był zwyczaj organizow ania uczt 
w  św iątyniach z okazji zgrom a­
dzeń religijnych. Nie m ożna w y­
kluczyć, że zwyczaj ten w płynął 
na rozpowszechnienie się podob­
nych spotkań w  Kościele p ierw ­
szych wieków.

Nazwą „agapa” (od greckiego 
„agape” =  miłość) określali 
pierw si chrześcijanie w spólne u ­
czty wieczorne, urządzane w 
m iejscach zgromadzeń m odlitew ­
nych. Celem ich było — podob­
nie jak  podczas O statniej W ie­
czerzy — przygotowanie się do 
spraw ow ania Eucharystii. Cho­
dziło ich uczestnikom  o przeżycie 
chrześcijańskiej miłości bliźniego. 
Bowiem w ieczerza w ielkoczw art- 
kow a była w  pierw szym  rzędzie 
ucztą miłości. Zw raca n a  to  uw a­
gę Ewangelista, pisząc, że Syn 
Boży „um iłowawszy swoich... u ­
m iłował ich do końca” (J 13,1). 
W takim  założeniu agapy w y­
przedzały eucharystyczne „łam a­
nie chleba”. Jednak  w  Kościele 
wschodnim  przez długi czas po­
rządek był odw rotny. Agapy, ze 
względu n a  obowiązujący post e ­
ucharystyczny, były tam  zakoń­
czeniem liturgii eucharystycznej, 
a nie wstępem.

Zwyczaj urządzania agap p rak ­
tykow any był od początku istn ie­
n ia Kościoła Chrystusowego. Bo­
w iem  — jak  podają Dnieje Apos­
tolskie — chrześcijanie Jerozo­
limy, trw ali w  nauce apostols­
kiej i w e wspólnocie, (i) w  ła ­
m aniu  chleba” (Dz 2,42). Już 
wówczas n ie  obeszło się ta m  bez 
zadrażnień, gdyż „wszczęło się 
szem ranie hellenistów  przeciw

Żydom, że zaniedbywano ich 
w dowy przy codziennym  posługi­
w an iu” (Dz 6,1). Dla w yjaśnienia 
dodać należy, że nazw ą „helle­
niści” określano Żydów m ieszka­
jących poza Palestyną i  m ów ią­
cych po grecku. „Łam anie chle­
b a” oraz rozdaw anie jałm użny 
w skazuje na organizow anie agap, 
przy okazji spraw ow ania Eucha­
rystii. O istn ien iu  takiego zw y­
czaju świadczą także słow a św. 
Paw ła, skierow ane do chrześcijan 
w  Koryncie: „Gdy się schodzi­
cie..., n ie  spożywacie w  sposób n a ­
leżyty W ieczerzy P ań sk ie j; K aż­
dy bowiem  zabiera się do spoży­
w ania w łasnej wieczerzy i skutek 
jest taki, że jeden jest głodny, a 
drugi p ijany” (1 K or 11,21). Ze 
słów  tych wynika, że przy okazji 
dochodziło niekiedy do nadużyć. 
Toteż Apostoł napom ina człon­
ków tej społeczności kościelnej, 
mówiąc: „Czy nie m acie domów, 
aby jeść i  pić? Albo czy chcecie 
znieważać zgrom adzenia Boże i 
zawstydzać tych, którzy nic nie 
m a ją?” (1 K or 11,22). Świadczy 
to  rów nież o tym, że agapy w  
swoim  założeniu pow inny być u ­
cztam i całej wspólnoty, a  nie ty l­
ko poszczególnych grup.

Okazje do odpraw iania agapy 
byw ały różne. Wiadomo na pew ­
no, że urządzano je  w  rocznice 
śm ierci męczenników, a le  z cza­
sem zwyczaj ten  przeniesiony zo­
s ta ł na rocznice śmierci innych 
zm arłych oraz różne uroczystości 
rodzinne. Od końca III w ieku a ­
gapy połączone były z akcją cha­
ry tatyw ną (rozdawaniem  jałm uż­
ny) na rzecz ubogich i wdów. 
Dość wcześnie — jak  to w ynika

z 1 lis tu  do K oryntian  rozdz.
11,17-22 — agapy były okazją do 
różnego rodzaju  nadużyć i  niepo­
rządków. Toteż synody lokalne 
zabran ia ją  urządzania agap w  
świątyniach, zaś św. Ambroży 
wykluczył je  także z cm entarzy. 
N a Wschodzie zwyczaj ten  — z 
w yjątkiem  agap charytatyw nych 
z okazji chrztów7 i pogrzebów — 
zanikł w  ciągu V wieku. N ato­
m iast na Zachodzie jeszcze pod 
koniec VI w ieku walczono z tym  
zwyczajem, jako źródłem niepo­
rządków. Nie da się wykluczyć, 
że pozostałością daw nych agap, 
są urządzane tu  i ówdzie „stypy 
pogrzebowe”.

Zwyczaj organizowania agap 
obecnie odżywa ponownie. Bo­
w iem  po nabożeństw ach odpra­
w ianych z okazji Powszechnego 
Tygodnia Modlitwy, duchow ni i 
świeccy w yznawcy z różnych 
Kościołów chrześcijańskich gro­
m adzą się przy wspólnym stole, 
by — jak  dzieci jednego Ojca — 
dzielić chlebem  i sercem.

Najbliższa Dębicy parafia  pol­
skokatolicka zna jdu je  się w  T ar­
nowie przy ul. Kniewskiego 24. 
N abożeństwa odpraw iane są tam  
w  tygodniu (codziennie) o godz.
18.00 oraz w  niedziele i św ięta o 
godz. 11.00. W dogodnym dla sie­
bie czasie będzie mógł tam  Pan 
podjechać i wziąć udział we 
Mszy iśwTiętej oraz naw iązać kon­
ta k t z Proboszczem parafii.

Łączę dla Pana oraz wszystkich 
Czytelników' serdeczne pozdro­
wienia w  Jezusie Chrystusie

DUSZPASTERZ (Ks. J. K.)

POZIOMO: 1) nieczułość, oziębłość, 5) m etalow y języczek u broni
- palnej, 10) ta ta rsk i przywódca, 11) narzędzie chirurgiczne do skro­

bania kości, 12) drobna kasza, 13) „P rzekró j”, 15) urzędnik  z b iura
- personalnego, 16) najw iększe m iasto A fryki, 19) cyfra, 21) zakład
^  poligraficzny, 25) imię żeńskie, 26) wymowa, 28) zawody rycerskie
* . w średniowieczu, 29) schronisko turystyczne przy  szlaku wodnym,

30) u trap ien ie podróżnego, 31) hitlerow iec.
PIONOWO: 1) m ęstwo, dzielność, 2) kuzynka pom arańczy, 3) lodo-

< wy sportowiec, 4) trop, 6) sztuczne w głębienie podziemne, 7) część 
naboju broni palnej, 8) sk rajna  krom ka chleba, 9) ubieganie się 
. o pierw szeństwo, zawody, 14) poręka, 17) część kolum ny gazetowej, 
18) człowiek w rzaskliw y, 20) naczynie laboratory jne, 22) rw a kul- 
szowa, 23) objaw ia się bólem gardła, 24) w iożba z kart, 27) pasza 
albo choroba.

R ozw iązania należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka n r 7” . Do rozlosowania:

O
•N
> -
N
OC
2Ć

nagrody książkowe 

Rozwiązanie krzyżówki nr 3

POZIOMO: przepona, skoki, ogródek, szpilka, sobota, scalenie, 
skowronek, Kali, ospa, gościniec, P rzekrój, a tleta, dodatek, notatka, 
skarb, pasterka. PIONOWO: Płońsk, zarobek, podstaw a, Nike, kape­
la, kolonia, oszczerca, bateria, m otorów ka, gospoda, insty tu t, przo­
dek, elektor, skuter, zasada, Anna.

Za p raw id ło w e  rozw iązania  n a g ro d y  wylosow ali :  H enryk  B u c h a jczy k  z K a ­
lisza i M arian  Szlachcic z Nowego Sącza.

N agrody  p rześ lem y  pocztą.

W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a rz y s tw o  P o ls k ic h  K a t o l i k ó w ,  Z a k ła d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e ” . K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N IĄ C E  

FU N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  ks, E d w a rd  B a l a k i e r ,  bp  M a lt s y m  il i a n Rode ,  ks.  T o m a s z  W o j t o w i c z ,  ks.  W i k t o r  W y s o e z a ń s k i  

( p r z e w o d n i c z q c y  K o l e g i u m ] .  ZE SP Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  M o r e k  A m b r o ż y ,  H e n r y k  C i o k  ( r e d a k t o r  t e c h n i c z n y ) ,  M a ł g o r z a t a  K ę p iń s k o

(s e k re ta r z  r e d a k c j i ) ,  E l ż b ie to  Lo ren c ,  I re no  S ie m iq t k o w s k c  ( k o re k t o r ) .

A d r e s  r e d a k c j i  i o d m i n i s t r o c j i : u l .  K r e d y t o w o  4, 00-062 W a r s z a w o .  T e le fo n y  r e d a k c j i :  27-89-42 i 27-03-33; a d m i n i s t r a c j i :  27-84-33. 

W p ł a t  na  p r e n u m e r a t ę  n ie  p r z y jm u je m y .  P re n u m e r a tę  no  k r o j  p r z y j m u j ę  O d d z i a ł y  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h "  o r a z  u r z ę d y  p o c z to w e  

i d o r ę c z y c ie le  w t e r m i n a c h :  -  do  d n ia  25 l i s t o p a d a  no I k w o r l o l  i 1 p ó ł r o c z e  ro ku  n a s t ę p n e g o  i c a ł y  r o k  n a s t ę p n y ;  -  d o  10 m a r c a  

na  II k w a r t a ł  ro ku  b i e ż q c e g o ;  -  d o  10 c z e rw c a  na  I II k w a r t a ł  i II p ó ł r o c z e  ro ku  b i e ż ą c e g o ;  — d o  10 w r z e ś n ia  na  IV  k w a r t a ł  r o k u  

h i e ż q c e g o .  C e r a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  52 zł ,  p ó ł r o c z n ie  104, ro c z n ie  208 zł . J e d n o s t k i  g o s p o d a r k i  u s p o łe c z n i o n e j ,  i n s t y tu c je ,  

o r g a n i z a c j e  i w s z e l k i e g o  r o d z a ju  z a k ł a d y  p r a c y  z a m a w i a j q  p r e n u m e r a t ę  w m ie js c o w y c h  O d d z i a ł a c h  R S W  iJP ra s a - K s iq ż k a -R u c h , , l 

w m i e j s c o w o ś c ia c h  za ś,  w k tó r y c h  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  -  im u rz ę d a c h  p o c z to w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i .  P r e n u m e r a t ę  ze z l e c e n ie m  

wys yłk i  za g r a n i c ę  p r r y j m u j e  R S W  ,1P rc s a - K s iq ż k a - R u e h " ,  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P ra sy  i W y d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  28, 00-958 j
W a r s z a w a ,  k o n t o  NB P  n r 1153-201045-139-11. P re n u m e r a ta  ze z le c e n ie m  wysy łk i  za g r a n i c ę  je s t  d ro ż s z a  o d  p r e n u m e r a t y  k ra -  

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  i ° w e i °  50'/» d l a  z l e c e n io d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i o 100 ' / i  d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n s t y t u c j i  i z a k ł a d ó w  p ra c y .  D r u k  PZG  S m .  10.
Z a m .  171. L-113.
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ś m ierć  t a m te j  kobie ty .  Od te j  śm ierc i  rozpoczęło się wszystko  najgorsze .  
Wyjazd S tefc i  p rzyspieszył  k a ta s t ro fę ,  ho pan  M aciej  ju ż  nie  w ątpił ,  że n a ­
stąp iłaby  p T ę d z e j  czy później.  U j rza ł  przepaść  bez w yjśc ia .  W a ld e m a r  m iał  
go w ręku .  Pan M aciej  odczuł w łasną  bezradność,  i to go n a jw ięce j  gnębiło.

Zwiesił  g łowę na  p iersi,  splótł  kurczow o w ysch łe  ręce i siedział t a k  bez ­
m iern ie  s ta ry ,  sko ła ta n y ,  w zbudza ją c  li tość. W aldem ar  po p ie rw szym  w y b u ­
chu łagodził go, t łum aczy ł m u  bezzasadność p rzesądów  m ogących  m u  
wzbronić  związku ze Stefcią .  Mówił o sw y c h  uczuc iach  względem n ie j  i d e ­
l ika tn ie  p rzypom nia ł  dz iadkow i jego własną miłość, nie porusza jąc  je j  zak o ń ­
czenia. S ta ry  m a g n a t  os ta tecznie  został  wzruszony , gdy W aldem ar ,  m ów iąc  o 
Stefci , odpiął od dewizki z ło ty  m edal ion ,  ozdobiony b ry lan c ik am i  i r u b in a ­
mi, i poda jąc  go dziadkowi,  nacisnął  sprężynę.  W ew n ą trz  w z ło tej  obrączce 
uśm iechnę ła  się m in ia tu ro w a ,  śl iczna tw a rz y c z k a  Stefci,  a r ty s ty czn ie  odkolo-  
row ana ,  w sk rom ne j  sukience ,  w  k o ra lach  i z g ru b y m  w ark o czem , zwieszo­
nym  przez ram ię .  Je j  oczy, choć t a k  zmniejszone,  spo jrza ły  n a  p ana  M acie­
ja  z w yrazem  n ieop isane j  słodyczy, ro zm arz en ia  i tęskno ty .  Usta  d robne ,  
uśm iechnię te  f igla rnie ,  m ia ły  w sobie niezgłębiony,  j e j  w łaśc iwy czar. Z po­
chy len ia  g łowy wiał wdzięk, zdobiący  ją  zawsze.

P an  Maciej pap a t rza ł  i drgnął .  On przede  wszystk im  u j rza ł  w  je j  tw arzy  
podobieńs tw o do m in ia tu ry  K orw iczów ny, k tó r ą  czcił jak  re l ikw ie .  Oczy S te f ­
ci  w y d a ły  m u  się błagające .  D ziewczyna uśm iechem  i  tę skno tą  w ejrzen ia  
p ros i ła  go, ab y  nie bronili  j e j  szczęścia z W ald em arem , aby  je j  n ie  zabija ł  
odmową. S tanęła  m u  ja k  żywa przed  oczyma, k iedy  k lęczała p rzy  jego k o ­
lan ach  po pow rocie  z pogrzebu  babki.  P łaka ła  wówczas i tu liła się do jego 
ręk i  serdecznie  z ufnością  dziecka.

Pan  Maciej uczuł z im ny po t  n a  ciele, coś za ta rga ło  sum ien iem .
— 1 ty  j ą  chcesz zabić?.. .  za co? — wołał  jakiś głos w ew n ę trzn y .
Spod obwisłych b rwi spo jrza ł  na  w nuka .  W aldem ar ,  pochylony , w s p a r ty  

na  dłoni , pa t rza ł  na  p o r t re c ik  S tefc i  z w yrazem  n iew ysłow ionego  szczęścia 
w tw arzy ,  obe jm ow ał  ją g o rą c y m  spo jrzen iem , p ieścił  oczyma.

I znowu jakiś g łuchy  głos zawfołał w duszy sta rca :
— Ty chcesz zabron ić  m u  szczęścia? J a k im  prawem?.. .
Z a m k n ą ł  oczy i odpowiedzia ł  sobie z goryczą:
— Nie wzbronisz, bo on cię nie usłucha.
— Skąd  ty  ją  masz? — zwrócił  się do W aldem ara .
— Zm niejszyli  mi ją  z fo tografi i  T O b i c n e j  w  Głębowiczach. Noszę j ą  od 

tam te j  pory.
— Śliczna dziewczyna! — szepnął  s ta ruszek.
— Ty ją  kochasz, dziadziu, przez pam ięć  dla ta m te j ;  pokocha j  dla n ie j  s a ­

mej, j a k  sw ą w nuczkę ,  a m o ją  zonę.  Ona, dziadziu — da mi szczęście,  j a ­
kiego dla mnie p ragnąłeś .

Pan  Maciej był bardzo poruszony.
W aldem ar  n ie  nalegał  więcej .  Z rozum iał ,  że s ta rzec  pow in ien  się uspokoić 

i p rze łam ać .  Dał m u  czas na  to, będąc  już p e w n y m  w ygrane j .
K i lka  dni przeszło. W aldem ar  nie pokazyw a ł  się. Pan  Maciej wiedział, że 

był w O b ro n n em  i że księżna  odm ówiła  b łogosław ieństwa. S ta rzec  p r z e b y ­
wał  s t r a s zn ą  ro z te rk ę  duchową. Milczenie o rd y n a ta  drażniło  go. Z c ó rk ą  nie  
widywał się praw ie ,  bo je j  głośne oburzen ie  na  ,,id io tyzm  WJa ld e m a r a ’s gn ie ­
wało go. Sam  nie chcia ł  Stefci d la  w n u k a ,  ale zaprzeczen ia  in n y ch  męczyły  
go n ies łychan ie .

Lucia przechodziła  różne  w rażen ia .  I ona uważała S tefcię za n ieodpow ie­
dn ią  do ich sfery. Nie mogła wierzyć,  aby  ta  je j  S tefa ,  j e j  p rzy jac ió łka ,  
m iała  zostać o rd y n a to w ą  Micborow ską,  m il ionerką ,  m a g n a tk ą ,  większą pan ią  
od j e j  m atk i .  Lucia  w l is tach  do Stefci  pom ija ła  tę  sp raw ę ,  j a k b y  nie  w ie ­
dząc o n iczym  . Ale ża łowała  Stefci, ca łą  złość z w raca jąc  n a  W ald em ara ,  j a ­
ko bezpośrednią  p rzyczynę  je j  w y jazd u  ze Słodkowic,  Wszyscy, każdy  po 
sw o je m u ,  po tęp ia l i  o rd y n a ta .
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K ilka  dni m inęło  w s t rap ien iu  i n iepewności . Posłańcy  k rąży l i  n ieus tann ie  
pom iędzy  Słodkow icam i,  O bronnem  i Głębowiczami. Księżna p ro w ad z i ła  u k ła ­
dy z W a ld e m a re m  listowrnie.

Nareszcie  pan  Maciej i ba ro n o w a  otTzymali l is ty  od księcia F ranciszka  
Podhoreck iego ,  z ap rasza jąe  n a  zjazd  fam i l i jn y  do Obronnego  w sp raw ie  o r ­
dynata .

Wszyscy zeb ra l i  się w salonie , obok gab ine tu  księżnej ,  czekano  ty lko  na 
W aldem ara .  K siężna  w głębokim  fotelu,  n iespokojna ,  m nąc  chuseczkę  w  r ę ­
ku, z t rw o g ą  spoglądała  na  z rezygnow aną  tw a rz  p ana  Macieja .  Książę F r a n ­
ciszek i h ra b ia  M orykoni ,  zięć księżnej  z d rug ie j  córk i ,  spacerow ali  r o z m a ­
w ia jąc  cicho. P an i  Idalia  z h r a b in ą  spoglądały  w  okno. Księżna Franciszko-  
wa i p a n n a  Rita  m ia ły  zagadkow e miny.

Księżna m ów iła  szep tem :
— Wszystko to  robi  na  mnie w rażen ie  szopki,  zupełn ie  zby teczne j.  Jeśli  

sądzą, że p rzes traszą  o rd y n a ta ,  czeka ich zawód.
— J a  n a ty c h m ia s t  odejdę ,  skoro  ty lko  p rzy jedz ie  — odpowiedzia ła  panna  

Rita.  — Nie m o g łab y m  spokojn ie  słuchać.

— Owszem, to będzie ciekawe. Oni myślą  za im ponow ać  o rdyna tow i ,  lecz 
s tan ie  się p rzeciw nie .  P rz y k ro  mi tylko, że Fran io  tak  w yraźn ie  a k c e n tu je  
sw oje c o n t r a  w te j  m a ło  sz lache tne j  aw an tu rze .

— Więc książę jes t  aż tak  p rzec iw n y  m a łżeńs tw u  o rdyna ta?  Dlaczego g łów ­
nie?

— P ra w dopodobn ie  idzie w  ś la d y  m atk i ,  dla t radyc j i .  Dziwię się i m am ie ,  
nie posądza łam  j^ j  o tyle  fana tyzm u .

— Bo to się najczęściej  u w y d a tn ia  w  tak ich  w łaśn ie  f ak tach .
Księżna w skazała  oczyma p an ią  Elzonowską.
— Albo ida lka!  Ona mię  oburza. A gi tu je  p rzeciw  R udeck ie j  n a jgo r l iw ie j .
P a n n a  Szeliżanka sk rzyw iła  u s ta  lekceważąco.
— Ech! id a lk a !  Je j głównie żal Karskiej ,  dla k tó re j  m a  n iezrozum iałą  s y m ­

p atię .  A może liczyła n a  jak iś  p ię k n y  cadeau  za w ysw atan ie .  To do n ie j  po ­
dobne.

— Jedzie! — zawoła ła  od okna  h ra b in a  M orykoniowa.
W salonie zrobiło się t rochę  ruchu .
Panow ie  w ypros tow ali  f ig u ry  jak  przed walką ,  pan iom  na tw arze  w y s tą p i ­

ły rum ieńce .  Tylko s ta rsza  ks iężna  m ocnie j  zbladła , a pan Maciej w es tchną ł  
głęboko.

Rita  w ysunę ła  się z salonu do przyległego gab inetu .
W aldem ar  wszedł p rędk im ,  e las tycznym  krok iem . Szybkie spo jrzen ie  r z u ­

cił  na  zeb raną  g rupę  osób i w oczach jego  b łysnął śmiech, usta  p rz y b ra ły  
ironiczny,  p r z y k ry  wyraz.

Pow itan ie  odbyło  się z zachow an iem  wszelkich  przep isów  e ty k ie ty ,  ale pan 
Maciej  ucałował w n u k a  jak  zawsze serdecznie,  a księżna Franc iszkow a m o c ­
no uścisnęła jego rę k ę  w w y m o w n y m  spojrzeniem.

O rd y n a t  rozejrza ł  się po sali.
— Widzę, że je s te m  osta tn im . Już  chyha  n ikogo  nie b ra k u je ?
W aldem ar  mówił  dalej :
— Niech babcię  m o je  s łowa nie  obrażają :  odpowiedzia łem  w tonie  je j

słówT. A teraz  proszę o motywry.
— Nie możesz się żenić z p a n n ą  Rudecką.
— Z a  pozwoleniem, to jest p rzedm io t ,  ale ja  proszę o szczegóły, dlaczego 

nie mogę? o s u b ie k ty w n e  ro zeb ran ie  tej  kwesti i .
Tu odezwał się książę F ranciszek :
— Nie możesz zaślubić  osoby niższej s fery .  Byłoby to w y kroczen iem  p r z e ­

ciw zasadom rodu  M ichorowskich ,  przeciw  t r a d y c j i  rodowej. . .  byłoby  to 
n a w e t  w ys tę p k iem  p rzeciw  etyce.

O rd y n a t  dum nie  podniósł  głowę.
— Zasady,  t r ad y c je  — są to nasze f razesy, ju ż  tak  oklepane,  że n ie  robią  

w rażen ia ,  n a  m nie  p rzy n a jm n ie j .  Co zaś do e tyk i ,  m o ja  różni się od w a ­
szej, choć nie  jes t  w gorszym stylu. Według m nie  m ałżeńs tw o zaw a rte  t y l ­
ko dla t r a d y c j i  rodow ej ,  dla  par t i i ,  s t a je  się n iee tycznym . Wy sądzicie 
przeciwnie ,  po jęc ia  wasze i m o je  dzieli ca ła  p rzepaść.

Hrabia  M orykon i  zrobił zdziwioną minę.
— Ależ m y  nie  w y k lu czam y  zupełn ie  s t r o n y  uczuciow ej,  o j a k ą  o rd y n a ­

towi, zdaje  się, na jw ięce j  chodzi. Lecz nie m ożna abso lu tn ie  uczuciem się 
rządzić, ew entua lność  ta k a  m ogłaby  przyn ieść  wiele szkody dla  a r y s t o k r a ­
c j i  naszej .  W wryborze  żony  t rzeba  zawsze kłaść g łów ny nac isk  n a  j e d n a ­
kow ą rasę!  VoilaJ

W aldem ar  zaśmiał  się.
— G dybym  się j e d n a k  żenił  z jak ąś  udzie lną  księżn iczką  n iem iecką ,  h isz ­

pańską ,  n ik t  nie uw aża łby  n a  rasę.
Mój dziad  był żona ty  z F ra n c u z k ą  i n ik t  się nie  oburza ł ,  bo to była m ag-  

n a tk a .  G d y b y m  się nawre t  ożenił  z księżn iczką  ch ińską ,  poczy tano  b y  m i  to 
za oryg inalność ,  lecz nie za  rzecz ka ry g o d n ą .  P a n n a  R ude cka  je s t  polską 
sz lachcianką,  z d ob re j  rodz iny ,  więc o ró żne j  rasie  m o w y  być n ie  może.

— Ale jes t  różna sfera  —■ p rz e rw a ła  księżna.
— T em u nie  przeczę, lecz uw ażam  to za d robnostkę  nie  m ogącą  mieć 

w p ływ u  n a  połączenie  się i szczęście dw ojga  ludzi.
— Owszem, ta  d robnos tka  je s t  bardzo po tężnym  p u n k te m ,  gdyż inaczej  

nie  is tn ia ły b y  mezalianse ani m o rg an ty czn e  m a łżeń s tw a  — rzek ła  pan i  
Idal ia.

Tw arz  W aldem ara  skurczy ła  się z gniew u. Odparł  chłodno:
— Nie rozum iem  te j  w zm ianki .  Mezalianse w  a ry s to k ra c j i  n as ze j  by w a ją  

gorsze, a m o rg an ty czn e  m ałżeńs tw o  może być tam ,  gdzie się żeni  p a n u ją c y  
z p o d d a n k ą  lub vice versa ,  albo członek d y nas t i i  z osobą niższych sfer  spo­
łecznych ,  co się zdarza  n a  d w o rach .  W tak ich  razach  żona n ie  nosi  n a z ­
wiska  m ęża,  dzieci  również,  p o n a d to  nie m ogą  być sp a d k o b ie rca m i  t ro n u  
ani dziedzictwa. J e s t  to zas trzeżone p ra w e m  pol i tycznym . Ale do m nie  nie 
może się s tosować.

Indeks 47977


